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Przed p ła ta  wynosi we Lwow ie rocznie 18 z ł r . — półrocznie 
9 z r. — kw arta ln ie  4 złr. 80 ct. — m iesięcznie 
1 złr. 50 et.

Z przesyłką pocztową w państwie Anstrjaekiem, rocznie 
2* złr. — półrocznie 12 złr. — kwartalnie 6 złr. — 
miesięcznie 2 złr.

Z p rzesy łk ą  pocztową za g ran icą , do cały ch  N iem iec 
rocznie  50 m arek — k w arta ln ie  12 m arek  50 srg ., 
do F ra n c ji, A n g lij, W ło ch  i Szw ajcarji rocznie  
80 franków  — kw arta ln ie  20 .ranków.

Numer kosztuje 6 centów.
Rękopisów Redakcja nie zwraca.

Telefon Redakcji 171.
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Prenum eratę 
1-go

ct.
ct.
ct.
et.
tylko
I-go

( k\\ ntalnie 1 zł. 50
( m iesn -zn ie  80
( kwartalnie 2 zł. 40

ua Dziennik przyjmuje się 
od 1-go i 15-go’ zaś na „Bluszcz" tylko od
każdego miesiąca.

Licznych nieporozumień i n ieprzyjem ności; 
a nadto znaiznyeh strat dla wydawnictwa, powodem 
jest ta okoliczność, iż prenum erata na „Bluszcz" 
najczęściej nie bywa na czas nadsyłaną.

Aby temu zapobiedz zawiadamiamy szan. Pre 
numeratorów Dziennika Polskiego wraz z dodatkiem 
„Bluszczu," iż nadal tylko w takim razie będą 
mogli otrzymać i „Bluszcz," jeżeli na tc ostituie 
pismo uiszczą prenum eratę przed I. października 
b. r. Po I. październiku prenumerata na „Bluszcz" 
stanowczo przyjmowaną nie będzie.

Zwracamy przyt°m  uwagę, że nowi prenum e- 
ratorowie „Bluszczu" mogą takowy jedynie od po­
czątku każdego kwartału otrzym ywać.

Grecja a Turcja.
L w ó w  29 września.

Coś się zaczyna ruszać na półwyspie bałkań­
skim. Objaw to wprawdzie nie nowy i ,viele jesz 
cze upłynie czasu, nim się iam stosunki polity­
czne w zupełności skonsolidują, nim się wszystko 
stale ureguluje. Na razie wszystko wygląda, 
jakby było tylko czasowem prowizorjum, dlatego 
też nie ma w tern nic dziwnego, jeżeli od czasu do 
czasu słyszymy o mniejszych lub większych erupcjach 
i wstrząsnieniach. Nie przywiązywalibyśmy może 
do nich wcale wielkiej wagi, gdyby owe powtarza­
jące się, a wcale niem iłe poruszenia zachowały 
zawsze charakter lokalny. Tak jednak nie jest. 
Każdy silniejszy ruch na półwyspie bałkańskim 
udziela się natychm iast Europie i chociaż stosun 
kowo dosc dtD ko jesteśmy od miejsc, na których 
się „rusza", to przecież odczuwamy natychm iast 
każde drgnienie lub choćby tylko najlżejsze falo­
wanie na półwyspie. Nad przyczynami tego od 
działywania nie potrzebujemy się teraz zastana­
wiać, wystarczy na razie skonstatowanie taktu. Jest 
może rzeczywiście rzeczą niepotrzebną brać na­
tychm iast każdy głośniejszy cokolwiek wypadek na 
-lółwyspie bałkańskim ze strony tragicznej, ale by­
łoby z drugiej strony niezem nie usprawiedliwio­
nym optymizmem, a często nawet lekkomyślnością, 
wypadki bałkańskie i starcia tamtejsze ignorować. 
Leży tam ogromna masa m aterjału palnego, a naj­
drobniejsza nawet iskra meże, choć naturalnie nie 
musi, wielki wzniecić Dożar.

Niedawno znowu widziano iskry na półwyspie 
bałkańskim, ale jest rzeczą prawdopodobną, że na 
razie nikomu się nie zechce je rozdmuchiwać, że 
owszen dołożone będą starania, by stłumić tlące 
zarzewia. Mówimy o konflikcie turecko-greckim . 
Rzecz idzie o drobnostkę. Kemal bej, turecki wali, 
ua Sporadach widział się zpowodowanym zase- 
kwestrować barkę rybacką, na której powiewała 
flaga grecka. Jedni opowiadają, że stało to się 
dla tego, ponieważ rybacy greccy podejrzani byli 
o zbrodnię przemytnictwa, drudzy utrzymują, że 
bej postąpił dlatego tak surowo z rybakami i ich 
łupem , gdyż łowili gąbki w miejscu, w,którem tego 
czynić nie byli powinni. Konsul grecki rem onstro- 
wał i żądał uwolnienia s ta tk u ; Kemal bej trwał 
jednak przy pierwotuem postanowieniu. Sprawa 
wywołała naturalnie wrzawę Pism a ateńskie po­
chwyciły ją, a gabinet grecki widział się spowo­
dowanym, w obronie zasekwestrowanych swoich 
poddanych, uciec się do drogi lyplomatyczuej i za­
żądać od gabinetu w Stambule wyjaśnień, wzglę­
dnie zadośćuczynienia. Byłoby może było rzeczą 
najnaturalniejszą i najzwyklejszą, gdyby Porta była 
odpowiedziała, że wypadek zostanie zbadany, poczem 
w myśl ustaw i traktatów załagodzony i załatwio­
ny. Tego jednak w Stambule nie uczyniono. Mii 
czano. Pan Dragumis, grecki m inister spraw ze­
w nętrznych, s ta ł się natarczywszym. I  to nie skutko­
wało. Po raz drugi Porta nie odpowiedziała. Takie 
postępowanie tureckie przeszło już granice cierpli­
wości g rackiej i w Atenach panuje wielkie oburzenie. 
P ism a greckie domagają się, aby odebrano skon­
fiskowaną przez beja tureckiego grecką łódź ry­
backą przemocą i urządzono w Sporadach m ałą 
a może wielką demonstrację flot)

Do tego zapewne nie przyjdzie, gdyż rząd 
W ysokiej Porty zapewne wczas się jeszcze na­
myśli, jeżeli nie z własnej inicjatywy, to ktoś go 
do tego wezwie — i odpow h na żądania rządu 
greckiego. Dyplomacja zrobi zapewne swoje, aby 
nie dopuścić dla takiej drobnostki wybuchu 
groźniejszego zawikłania, które przy sprzyjających 
okolicznościach przybrać gotewo rozmiary, o jakich 
nawet w tej chwili wyobrażenia nie mamy. Grecja 
ma jeszcze :retensje bardzo znaczne do Turcji, 
których zaspokojenia wyczekuje. Dlatego korzysta 
z każdej nadsrzonej okazji, by z niemi wystąpić. 
Sprawa o nieprawny poło w gąbek na wodach tu­
reckich je s t sama dla siebie niezawodnie kwestją 
bardzo drobną i przy dobrej chęci z jednej i 
z drugiej strony, mogłaby być wnet załatwioną, 
a wśród innych warunków, możeby nawet nie 
w zracała wcale na siebie uwagi. Dzisiaj jednak 
warunki nie są normalne. A spiracje narodowe 
Hellenów sa bardzo wielkie i s.ęgają daleko po ża 
g ranice polityczne królestwa greckiego. Grecy 
piarza o państwie narodowem, ktoreby obejmowało

wszystkich Greków, żyjących jeszcze dotychczas 
pod berłem  tureckiem . Odnosi się to w równym 
stopniu do Greków, mieszkających w Macedonji, 
iak do Greków, rozsianych po wyspach morza 
Egejskiego. Tutaj i iam cdzjw ają się od czasu do 
czasu echa tajnej ale niemniej skutecznej agitacji 
greckiej, któ:a już więcej niż raz jeden dała po­
wód do remonstracyj dyplomatycznych. Nie trzeba 
wcale przypuszczać, że wypadek z rybakami na 
Sporadach b \ ł  bezpośrednim wynikiem oficjalnej 
agitacji rządu greckiego, ale iest rzeczą więcej 
niż pewną, że dla gabinetu ateńskiego wypadek ten 
był m iłą a może i upragnioną Sposobnrścią do po­
nownego wystąpienia ze swojemi wcale nie tajo­
ne mi aspiraciami.

liząd grecki jest zresztą cokolwiek rozdrażniony. 
W niedawnej aferze z konsulem P anurg iasem  nie 
otrzymał żądanej od Porty satysfakcji i juz zape­
wne wówczas postanowił przy pierwszej lepszej 
sposobności odwdzięczyć się Turcji. Zdaje się, że 
w A tenach są zdania iż sposobność teraz nadeszła. 
Tern s;ę tłumaczy rozdrażniony cokolwiek i ener­
giczny ton, z jakim m inister spraw zewnętrznych, 
pan Dragumis, upomina się o zadośćuczynienie. 
Jest rzeczą prawdopodobną, że je  otrzyma, że rząd 
turecki zbada należycie wypadek i zarządzi, co u- 
stawy i układy nakazują. Inne naturalnie pytanie, 
czy w ten sposób usunięte zostaną wszystkie kwe- 
stje sporne między Turcją a Grecją. Zdaje się —  
nie. Grecji się wydaje, że i ona się znajduje mię­
dzy powołanymi do spadku po Turcji. W m niem a­
niu tern musi utrzymywać i siebie i Europę, więc 
rzecz jasna, iż nie może zezwolić na to, by zni­
kły wszystkie kwestje sporne, aby niejako nastą­
piło zadawmenie pretensyj, w chwili, kiedy Europa 
uzna za stosowne, przystąpić do ponownej, częścio­
wej likwidacji państwa ottomańskiego.

Tymczasem Bismark na czele swej kohorty „ga­
dzinowej" tryumfuje, a obrońcy zmarłego F ry d e ­
ryka mają usta zakneblowane .. Nigdzie i nigdy 
w ostatnich czasach zasada monarchiczna wzglę­
dnie p i e t y z m  d l a  k o r o n y ,  nie doznał tak sro­
giej obrazy, jak oto dziś w Niemczech i to z ust 
uajpierwszego doradcy trzech koron z r?ędu.

„Po wszystkiem tn n  — kontyunum oii z m i­
ną prokurat >ra —  uważam pamiętnik w tej far­
mie, w jakiej wydrukowali > go w D. liundschau 
z a  n i e p r a w d z i w y .  Gdyby, był prawdziwym, 
w takim razie miałby tu —  zdaniem moiem zu 
pełne zastosowanie 92 art. kco’> su  karnego, kló 
ry opiewa: „Kto z umysłu ogłasza tajemnice | ańslw ..- 
we lub wiadomości tak.c, których utrzymywanie 
w tajemnicy niezbędnem jest dla dobra pań -twa nie 
mieckiego, ten itd ...“ — Dalej następne wywód 
adwokacki, dla czego n a  k a ż d y  s p o s o b  p u b li­
kacja w Deutsche Rundschau  jest karygodną, a za­
kończenie raportu stanowi prośba do cesarza, aby 
zezwolił na ś c i g a n i e  s ą d o w e  redakcji rzeczo­
nego miesięcznika i tej osobistości, która m anu­
skryptu dostarczyła do druku.

do

R a p o rt  ks. B is m a rk a  
w sprawie publikacji pamiętnika.

Urzędowy JReichsanzeiger ogłosił następujące 
dwa dokumenta, które dostatecznie wyświecają po­
budki ostatniej jazdy kanclerza niemieckiego do 
Poczdamu. Chodziło —  rzecz prosta —  o tyle g ło­
śną obecnie publikację w Deutsche Rundschau, z 
którą w obec niesłychanego wrażenia, wywołanego 
nią w całym świecir, m usiał Bismark ua jakikol­
wiek sposób się załatwić. Jak  Dyło do przewidze­
nia, zrobił to iście p o  b i  sm  a r k o  w s k  u . to 
znaczy, nie reflektując nawet na pamięć zmarłego 
monarchy, którego w każdym wierszu swego ra ­
portu usiłuje przedstawić nietylko jako m a l u z n a -  
c z ą c y  c z y n n i k  polityki pruskiej w r. 1870—71, 
lecz w niektórych miejscach wprost pomawia go 
nawet o s z k o d l i w ą  a k c j ę  dla tej polityki.

Pierwszym z rzeczonych 2 dokumentów jest 
pismo Bismarka do dra P r i e d b e r g a ,  m inistra 
sprawiedliwości, w którem z rozkazu cesarskiego 
poleca mu opublikowanie raportu kanclerskiego w 
sprawie pamiętnika. Raport zaś sam opiewa ta k :

F r i e d r i c h s r u h e  23. września 1888.
N a rozkaz W. C-. Mości mam  zaszczyt przed­

łożyć następujące sprawozdanie w sprawie w r z e- 
k o m e g o  pamiętnika śp. ces. Fryderyka, ogłoszo­
nego w Deutsche Rundschau:

W  t e j  f o r m i e ,  j a k  o n  l e ż y  p r z e d e -  
m n ą ,  u w a ż a m  t e n  „ p a m i ę t n i k "  z a  n i e ­
a u t e n t y c z n y .  Oo prawda, Jego C. Mość, ów­
czesny następca tronu, stał w roku 1870 p o  z a  
o b r ę b e m  r o k o w a ń  p o l i t y c z n y c h  i z tej 
przyczyny mógł być o niektórych zdarzeniach bądź 
niezupełnie, bądź nieprawdziwie poinformowanym. 
Nie miałem pozwolenia królewskiego, aby o sekre­
tniejszych kwestjach naszej polityki rozmawiać z 
J . Kr. Wysokością, a to, ponieważ z jednej strony 
N a j j .  P a n  o b a w i a ł  s i ę  n i e d y s k r e c y j  
n a  d w o r z e  a n g i e l s k i m ,  p r z e j ę t  y m s y m-  
p a t j a r n i  f r a n c u s k i e m i ,  z d r u g i e j  z a ś  
o b a w i a ł  si  ę u sz k o d z e n i a n a s z y c h  s t o ­
s u n k ó w  d o  s p r z y m i e r z e ń c ó w  n i e m i e c ­
k i c h  s k u t k i e m  z b y t  d a l e k o  i d ą c y c h  
c e 1 ó w i g w a ł  t o w n o ś c i ś r  o d k ó w , j a k  i e 
z a l e c a n e  b y ł y  J e g o  K r ó l .  W y s o k o ś c i  
p r z e z  d o r a d c ó w  p o l i t y c z n y c h  w ą t p l i ­
w e j  k w a l i f i k a c j i .

Następca tronu stał przeto po za obrębem 
wszelkich spraw politycznych. Niemniej jednak 
jest prawie niemożehnein, aby przy codzienuem 
spisywaniu odbieranych wrażeń, tyle błędów me­
rytorycznej, a zwłaszcza już chronologicznej na­
tury do zapisków dostać się mogło. Zdaje się ra ­
czej, że albo same te zapiski codzienne, albo też 
p ó ź n i e j s z e  i c h  u z u p e ł n i e n i a ,  pochodzą od 
kogoś z otoczenia księcia."

W dalszjm  ciągu sprawozdania usiłuje Bis 
mark wykazać niektóre sprzeczności pomiędzy 
faktami, przytoczonemi w pamiętniku, a wrzekomi, 
rzeczywistością, którą on jednak popiera dziś n ie  
t y l e  a k t a m i ,  ile p o w a g ą  gołego słowa swo­
jego. Najczęściej idzie mu o stwierdzenie, że to 
on sam był duszą wielkich wypadków w latach 
1870— 71. Czytając te sprostowania kreślone n ie ­
zawodnie drżącą z irytacji ręką niesłychanie am­
bitnego człowieka, odbiera się przedewszystkiem 
dwojakie w rażenie: Ze pomimo drobnych usterek 
c h r o n o l o g i c z n y c h ,  k t ó r e  a t o l i  n a  w a r ­
t o ś ć  r z e c z y  b y n a j m n i e j  n i e  w p ł y w a i ą ,  
opublikowane ustępy Fryderykowego pamiętnika 
są n i e z a p r z e c z o n y m  a u t e n t y k i e m  co do 
zawartej w nich treści i że Bismark, zadraśnięty 
w swej dumie, zdolny jest utracić równowagę i 
spokój umysłu aż do tego siopnia, że staje się 
śmiesznym i małodusznym... Gdzieniegdzie np. w 
tern sprostow aj.u czepia się z perfidją kazuisty- 
czną licznie wyrwanych z całości słów autora 
tego pamiętnika i na takim koniku hasa bez końea. 
Krótko mówiąc, cały ten raport jest w ł a ­
s n ą  o b r o n ą  B i s m a r k a ,  a p o t ę p i e n i e m  
c e s .  F r y d e r y k a .  Gdyby jaki publicysta lub h i­
storyk napisał w tym luchu krytykę o świeżo 
zmarłym monarsze, tot gdzie jak gdzie, a z pe­
wnością w Prusiech taki autor dostałby się przed 
kratki sądowa, praca zaś jego uległaby konfiskacie.
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KorespoAidene e.
Rzym 27. września.

(P rzy jazd  W ilb e lm a  do Rzym u. — S tosunek P ru s
W atykanu . — N iepraw dopodobne pogłoski).

Starożytna stolica Ilalji odświeża się i stroi, 
jakby zalotna Trasteveranka aa przyjęcie oblu­
bieńca. Na wszystkich ulicach, now ych i starych, 
szerokich i wąskich, ruch panuje gorączkowy: b u ­
dują trybuny, stawiają galerje i łuki tryumfalne, 
tradycyjne brudy i kurze włoskie, które warstwami 
zalegały od niepam iętnych lat pałace i kamienice 
R zym u, ustępują pod pracowitemi rękami tysięcy 
robotników — słowem w najodleglejszych nawet 
vicolo (zaułek) wre życie, jakiego szlachetm Ro- 
mani od czasu pojawienia się wojsk włoskich w sto­
licy papieskiej nie pamiętają.

Z bogato przystrojonego dworca, gdzie odbę­
dzie się uroczyste przyjęcie gościa, ruszy kawal­
kada przez sławny plac Termów, wzdłuż nowiu­
teńkiej Via Nazionale ku pałacowi królewskiemu. 
Pierwotnie m iał stanąć na placu Termów olbrzymi 
łuk tryumfalny, zaniechano jednak tego projektu i 
natomiast urządzono na ulicy Narodowej mnóstwo 
baldachimów i pawilonów, uwieńczonych statuami 
alegorycznemi

Na całej drodze, aż do Jt.wirynału, garnizon 
rzymski utworzy szpaler. Z pomiędzy niezliczo 
nej ilości trybun i lóż ustawionych warto zanoto 
wać po królewsku urządzoną w słynnym Ogrodzie 
Farnezów na Palatynie, zkąd Wilhelm w towarzy­
stwie H um berta i świt obustronnych przypatrywać 
się będzie iluminacji na Forum Romanum. Oświe­
tlone również będzie Colosseum —  z którego wnę­
trza na dany znak wylecić ma snop ogni z 20.000 
rakiet —  i słynna fontana Trevi, ta ostatnia św ia­
tłem  elektrycznem.

Stosunkowo najwięcej robót rekonstrukcyjnych 
przedsięwzięto na Kapitolu. Mianowicie główny 1 u- 
dynek t. zw. pałac senatorski, połączony będzie 
z obiema budowlami na prawo i lew o . to jest 
z pałacem konserwatorskim i z Muzeum rzym- 
skiem wiszącemi galerjami. Na wewnętrzne ude­
korowanie tychże złożą się gobeliny i dywauy z 
zamku królewskiego w Turynie — zewnętrzną 
strouę pokryją emblematu państwowe Włoch i 
Niemiec, chorągwie itp. Wielka sala w pałacu se­
natorskim ulegnie również gruntownej restauracji, 
co sweją d r o g ą  już dawno jej się należało. Oba 
muzea oświetlone będą wewnątrz lampami elek 
trycznem i, to samo olbrzymie schody prowadzone 
od frontu na Kapitol.

Tak samo, jak  na Kapitolu, widać ciągłe ro- 
t  uty restauratorskie we wszystkich główniejszych 
placach i ulicach wiecznego miasta, formalna go 
rączka, zda się, owładnęła umysły, która tu i ow 
dzie doprowadza faktycznie aż do komiki. Tak na- 
przyklad niezliczone statuy i posągi świętych by­
wają pilnie (ua koszt miasta) odnawiane i polero­
wane, a świeżo doniósł dworski F anfulla  ku wiel­
kiej uciesze zwykłych nawet prostaczków, że syn­
dykat miejski polecił z a m a l o w a n i e  b i a ł ą  
f a r b ą  s t a r o r z y m s k i e g o  w o d o c i ą g u  
koło Centocelli! Jeśli tak dalej pójdzie, to pew 
nego pięknego por.iuka gotowiśmy jeszcze u j­
rzeć całe Forum Romanum  wraz z niezliczoną 
ilością głazów i murów starożytnych, w białej su 
k ieuco !

Miałem dziś sposobność rozmawiać z dobrze 
znaną mi osobistością, która, należąc do świata dy­
plomatycznego, może w istocie posiadać wiarygo­
dne informacje o bieżących kwestjach politycznych. 
Rzecz prosta, że wnet zeszliśmy na przedmiot, zaj­
mujący w tej chwili niemal całą urzędową i nie- 
urzędowę Italję, to jest na niedaleką wizytę ces. 
W i l h e l m a  w Rzymie. Ceremonjał przyjęcia i 
program uroczystości, zresztą nie ogłoszony jeszcze 
przez dwór włoski, pozostawiliśmy w naszej poga 
dance na uboczu, natomiast mój dyplomata, mo- 
wniejszy tym razem niżeli kiedykolwiek dawniej, 
wynurzał mi swoje zapatrywani? i zakomuniko­
wał kilka zajmujących szczegółów o presumtywnem 
z a c h o w a n i u  s i ę  gościa niemisekiego w obec 
W a t y k a n u .

Owóż, zdaniem jego, młody monarcha me 
miecki zajął w obec Kurji rzymskiej, od pierwszej 
chwili wstąpienia swojego na tron, stanowisko nad 
zwyczaj jasne i zdecydowane. Gdy podróż jrgo 
do W łoch była już rzeczą postanowioną, wystoso­
w ał ks. B i s m a r k  do papieskiego sekietarza sta ­
nu kard. R a m p o l l i e g o  notę, której tenor opiewał 
tak z w i ę ź l e  i s t a n o w c z o ,  że po nipj nie ży­
wi Watykan chyba żadnych wątpliwości cc do nie 
zmiennych dyspozycyj rządu pruskiego. Że Berlin 
zamierza wytrwać przy swoich postanowieniach, 
mogła Kurja rzymska przekonać się już dostate­
cznie, nawet w tym krótkim stosunkowo czasie, 
z fuktu, że na kilka żądań Watykanu, odpowie­
dziano mu bez ogródki historyczuem jego non 

Rząd pruski — jak zapewniają jego

dyplomaci —  jes t zupełnie zadowolt>ny^'l«otffćih 
czasowych rezultatów swej najnówszó^pOlłtyftF^fOy 
ścielnej i ani mu w głowie robić KurjiSjaWekslj 
wiek ustępstwa dalsze. W W atykanie wiedzą''juz 
o tem, a ponieważ przewidują także, że ballzi 
ła two może w niedalekiej przyszłości wybuchną 
w Prusach poprzedni K ulturkam pf i to ze zdwo­
joną siłą, w ęc nic dziwnego, że jak to mówią, 
„z bijącem sercem " wygląda otoczenie ojca św. tej 
wizyt.7 niemieckiej w Rzymie.

Jak mię dalej zapewniał mój Jaskawea dyplo 
matyczny, koledzy jego żywią przekonanie, że pod­
czas rozmowy W ilhelm a z papieżem, a n i  j e d n a  
z g ł o s k a  n i e  p a d n i e  z k t ó r e j k o l w i e k  
s t r o n y  n a  t e m a t  p r z y w r ó c e n i a  w ł a d z y  
ś w i e c k i e j .  Dyplomaci watykańs y ołrzymali już 
z Berlina k a t e g o r y c z n e  oświadczenie, że ces. 
W ilhelm n i e  m o ż e  o tej sprawie ani chwili roz­
mawiać, gdyż związany jest w tym względzie 
a l j a n s e i n  s w o i m  z W ł o c h a m i .

W  apartam entach consulty (włoski urząd z a ­
graniczny) i kilku ambasad tutejszych obiegała 
wczoraj uporczywa pogłoska, jakoby o j c i e c  św. 
c i ę ż k o  z a n i e m ó g ł .  W  obec tajemniczości, 
jaką Watykan odgradza Leona X III. od zewnętrz­
nego świata, nie mogłem sprawdzić autentyczności 
tej pogłoski. Charakterystycznem jest natomiast, 
że dzienniki rzymskie nie zanotowały jej wcale, 
podczas gdy efery rządowe twierdzą, iż została z 

Rzymie rozpuszczoną. W jakimby 
to nie umiał czy nie chciał nic od­

powiedzieć mój dyplomata. Nie mogę pominąć, na 
zakończenie mego listu, drugiej o tyle oryginalnej 
o ile niezawodnie bezpodstawnej pogłoski, która 
od niejakiego czasu obiega półszeptem wieczne 
miasto, pochodząc, jak mi zaręczano, ze sfer w a- 
t y k a ń s k i c h .  W edług niej mają tam jakoby 
żywić obawę, że C r i s p  i, k o r z y s t a j ą c  z e  
s p o s o b n o ś c i  w i z y t y  W i l h e l m a  w W a ­
t y k a n i e ,  g o t ó w  o b s a d z i ć  m u z e a  i 
p i n a k o t e k i  p a p i e s k i e  w o j s k i e m ,  a n a ­
s t ę p n i e  o g ł o s i ć  t e  z b i o r y  j a k o  w ł a ­
s n o ś ć  n a r o d u  w ł o s k i e g o .  Ńa poparcie 
przypuszczenia tego rodzaju przytaczają, że gdy 
przed kilku laty zamierzała Kurja sprzedać A n ­
glikom dwie sale z rozmaitemi dubletami staro­
żytności za 600.000 funtów, rząd założył swoje 
veto stanowcze, twierdząc bez ogródki, że zbiory 
watykańskie stanowią nienaruszalną w ł a s n o ś ć  
n a r o d u  w ł o s k i e g o .  Że rząd żywi w głębi 
serca gorące pragnienie objęcia w swoją opiekę 
nieocenionych skarbów sztuki, nagromadzonych 
przez tyle wieków i pokoleń w pałacu papieskim, 
o tem chyba nikt nie wątpi. Więcej natomiast jak 
wątphwem jest, aby w tak nietaktowny sposób i 
formalnym podstępem, chciano dokonać wkiego za­
boru w czasie wizyty Wilhelma. Na to Wiosi zbyt 

rozumni i praktyczni.

umysłu po 
celu ? —  na

r j l i \  vx8wvj-‘ićnqxoi zfouinoS
" C io s e k  '"flćhwaW n&^ó-fthie'/' KWłl «W?ł*e

^ f a c j i
# ,YW & a f # i ń i t y m w T i s a t f f o l e h 

S s 'r i l ^  m i k Jtt!j:l^  'oflia Ijlh 9°aftcb tyjśo-

iitóM źhhie11f ł k m 1 
ńa^btkavTVa!''tfjMń6Wf, "% 8yf 
o d p o w i e d M W ąJ“HW 
już od 1. It^ iz flft 5 ' S ł W - j j A d ż w W )  M EW  
na cel powyższy f
aby już na przyszły r o k f | ehóĆ ^^W za^lfrifiełtób' - 
szemi siłam i, zawsze już 

Nie zgadza się również 
kraj. ze zdaniem Wydziału kraj., 
dowolnie tym tak skromuym datMem’ n ^ j y s t ^ ^ a  
rolnictwa, gdyż „nie ma widoku wyjednjtaifts^p- 
rzystniejszej dla kraju decyzji rządu". —  
czach, które się krajowi słusznie należą, k o ro n a  
gospodarstwa kraj. jest zdania, iż obowiązkiem jest 
W ydziału kraj., nie zadowalniać się częściowem 
załatwieniem  sprawy przez rząd, tylko j i n a j ­
energiczniej domagać się sprawiedliwego i z do­
brem kraju zgodnego przeprowadzenia rzeczy. 
W spraw ie tej komisja przypomina Wydziałowi 
kraj., że w budżet państwowy już od r  1878 
wstawiano na cel wędrownych nauczycieli rol­
nictwa po 10.000 zł. Cyfra ta z biegiem lat 
wzrastała tak, iż w r  1880 wyLOSiła 17.000 z ł ,  

1881 ministerstwo rolnictwa w prelim inarz

r j o

budżetu wstawiło kwotę 25.000 zł.
motywując podwyższenie to o 

„(prelim inarz państwowy na rok 
89 W anderuuterricht)" — iż jest

Wędrowni nauczyciele rolnictwa.
Onegdaj donieśliśmy już o uchwale sejmowej 

komisji gospodarstwa kraj., postanawiającej wsta­
wienie do budżetu kraj. na r. 1889 kwoty 2000 zł. 
celem zamianowania jednego wędrownego nauczy­
ciela rolnictwa.

Sprawa wędrownych nauczycieli rolnictwa dla 
ludu wiejskiego od dłuższego szeregu lat kraj nasz 
żywo interesuje. — Tak Sejm jak W ydział kraj. 
i instytucje, mające na celu podniesienie rolnic­
twa w kraju, sprawę tę kilkakrotnie już podno­
siły, wykazując jej doniosłość i korzyść dla pod­
niesienia stanu gospodarstw włościańskich. Nie 
od rzeczy zatem będzie, podać bodaj w streszcze­
niu sprawozdanie komisji gospodarstwa kraj., która 
przez usta referenta, p. Leona S a p i e h y ,  zło­
żyła w poniedziałek Sejmowi nader starannie opra­
cowane i wyczerpujące sprawozd. w tym przedmiocie.

Zrozumiano —  mówi komisja — już na ca­
łym zachodzie Europy, że postęp, a już nierzadko 
i kwitnący stan gospodarstw włościańskich w in­
nych krajach jak i w innych prowincjach naszej 
m onarchii głównie przypisać należy użyciu wę­
drownych nauczycieli rolnictwa. Aby jednak 
nauka ich skuteczną i płodną była, koniecznem 
jest, aby była przeprowadzona z pewnym naprzód 
już wytyczonym planem, by m iała pewną ciągłość 
i łączność. Dla uzyskania zaś tego nieodzowni są 
stali nauczyciele —  wyręczanie się dorywczo upro­
szonym' ludźmi, choćby najbardziej fachowymi,- 
nie może doprowadzić do pożądanego skutku. —  
Sejm i nasze instytucje z celem oświaty rolniczej 
tak też to pojmowały i oa początku samego do­
magały się u m inisterstw a rolnictwa subsydjów 
na utworzenie takich stałych posad, zostających 
przytem pod ścisłym i um iejętnym nadzorem władz 
rządowych.

Uwagę Wydziału kraj. zwraca komisja gospo­
darstwa kraj., iż pierwszorzędnej doniosłości bę­
dzie wybór osób na posady tych uauczyoieli wę­
drownych i że oprócz fachowego wykształcenia 
w gospodarstwie i zrozumienia co dla włościan 
jest rzeczywiście potrzebnem i mogącem korzyść 
przynieść, należy wielką wagę kłaść na moralną 
stronę użytych osób, na ich zapatiywania się i 
zasady co do religji, ustroju społeczeństwa itd.

Istnienie u nas instytucji „Kółek rolniczych" 
rozwijającej się tak skutecznie dla dobra kraju 
i mogącej już teraz wykazać się chlubnem i owo­
cami swej pracy i zabiegów, i w tej m ierze nie 
może jak tylko być nader pomocnem i ułatwia- 
jącem rzecz, to też przeprowadzenie i wprowadze­
nie w życie działalności nauczycieli wędiownych, 
powinno pójść wspólnie z pracą „Kółek rolniczych", 
jedno drugiemu torując drogę ku postępowi. Na 
to zapatrywanie widocznie że i ministerstwo się 
zgadza, gdyż nie sprzeciwiło się w ty n  duchu 
powziętej ostatniej uchwale Sejmu z minionej ka­
dencji.

M inisterstwo rolnictwa przyobiecało, począwszy 
od r  1890 na razie przez lat 5, udzielać corocz­
nie- r o 2000 i i  ua ustanowienie 2 wędrownych 
nauczycieli, a Wydział kraj. przedłożył Sejmowi
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W r. i » 5 1  m inisterstwo roim ctw a w nreitminarz “**3 
państw ow ego nuazeiu w siaw iio aw otę ó u .u w  z i . 
na ten cel,
8000 z ł . :
1881 stron.
ono niezbędnem, gdyż w Galicji i Bukowinie 
z powodu zamknięcia granicy, zamierzonem jest 
ustanowienie wędrownych nauczycieli, którzyby 
pouczali ludność rolniczą o zadaniu tejże w spra­
wie cnowu bydła i uprawy roślin pastewnych".
Rada państwa uchwaliła to podwyższenie i do­
tychczas corocznie te nadwyżki 8000 zł dla Ga­
licji i Bukowiny uchwala. Dotychczas jednak Ga 
licja z tego nic nie otrzymała oprócz kilkuset zł. 
dawanych galic. Towarzystwu gospodarskiemu, gdy 
pizy obecnej wysokości ogólnej tej dotacji w Kwo­
cie 25.000 zł. należałaby się Galicji słusznie jedua 
czwaita część tejże t. j. 6000 zl. rocznie. W obec 
tego stanu rzeczy, dziwi się komisja, że Wydział 
krajowy poprzestał na 2000 zł. z funduszu państwo­
wego i uważa za konieczne, aby Wydział kraj. 
robił dalsze kroki i starania u rządu dla uzyska­
nia wyższej, słusznie należącej się krajowi sub­
wencji.

Nie może też zataić komisja gospodarstwa 
krajowego żalu sw^go, że w sprawie tej dla kraju 
przeważnie rolniczego tak ważnej a ważnej i dla 
siły podatkowej państwa, w obec trudnych i cięż­
kich warunków dla rolnictwa w ogóle, rząd nie 
czuł się spowodowanym przyjść krajowi w pomoc 
w takiej mierze, jak tego wymaga potrzeba, mając 
nawei na ten cel fundusze przez Radę państwa 
już uchwalone i budżetem państwowym objęte.

Prócz wstawienia zatem do budżetu krajowego 
kwoty 2000 zł. Da jednego nauczyciela wędro­
wnego i kwoty 250 zł. na sprawienie przedmiotów 
demonstracyjnych, wnosi komisja uchwalenie pole­
cenia. W ydziałowi kraj., aby rob ił dalsze starania 
u rządu celem uzyskania wyższych dotacyj. będą­
cych w słusznej proporcji do funduszów państwo- 
wych, jakie państwo przeznacza dla innych pro 
wincyj na cel powyższy.
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Z prowincji.
Gliniany 28 września. (Pożar). Jeszcze nie pod­

niosło się ze zgliszczów ostatniego pożaru z dn a 31. 
lipca, w którym 21 gospodarstw i plebanja pa Iły 
ofiarą, a już wczoraj miasto nasze około godziny 3. 
po południu nawidzone zostało ogromnym pożarem. 
Dzwon alarmowy przeraził i zawiadomił ludność o 
nowej klęsce, która już tylekrotme nawidzała Gliniany. 
Słup czarnego dymu, wznoszący się z pomiędzy strzech 
gęsto zabudowanego przedmieścia Zastawie, wskazywał 
miejsce, dokąd z ratunkiem pospieszać należy

Pora kopania kartofli była przyczyną, że brakło 
rąk do doraźnego stłumienia ognia w zarodsu. Pożar 
wybuchł w chacie koło cerkwi, spowodowany wadliwą 
konstrukcją pieca piekarskiego, rozpalonego do piecze­
nia chleba. W mgnieniu oka ogień przeniósł się na 
sąsiednie domy i cerkiew, a wiatr, który dął z połu­
dniowo-wschodniej strony, kręcił i rzucał kłębami 
płomieni i dymu, tudzież płonącemi kłapciami słomy, 
rzucał coraz to nowe w odległych miejscach zarzewia, 
napełniając wąskie uliczki żarem, zapierającym oddech 
i wszelki ratunek czynił niemożebnym. Przerażone 
kobiety i dzieci ratowały jedynie życie.

W niespełna godzinie 101 obejść gospodarskich 
z wszystkiemi zasobami, tudzież cerkiew i zabudowa­
nia probostwa ks. kanonika Baczyńskiego stały w mo­
rzu płomieni.

Jedyną skuteczną pomoc i energiczny ratunek 
przyniosła organizująca się straż ogniowa dworska, 
która w kilkanaście minut nadjechała z rekwizytami, 
beczkaa i z wodą i zaprzęgami do nieczynnych miej­
skich beczek.

Lichą pomoc dawały dwie miejskie sikawki stare, 
popsute źle, niedbale utrzymane.

Powracająca z pól ludność w przeiażeniu potra­
ciła głowy, napełniając rozpaloną atmorferę rozpaczli- 
wemi lamentami, a dzielnym usiłowaniom dworskiej 
straży pomogli po większej części świątkUjący izraelici. 
Niezwykłej odwagi, dowodów energji i poświęcenia 
się dał pan Stanisław Burliga, pełnomocnik dóbr 
Gliniany, który z narażeniem życia niósł pomoc i ra­
tunek tam, gdzie tego najgorętsza wymagała potrzeba, 
w czem skutecznie dopomagali mu pp. Wł. Skibiń­
ski, I. Fiałkowski, R. Sikorski, a w ogóle cała inte­
ligencja miasteczka, a w szczególności p. Bruckner

Około 600 dusz zostało bez dachu, chleba i o- 
dnienia, wczoraj jeszcze spokojnie wyczekujący ąiad- 
ch dzącej my, a dzisiaj drżący od "irnna, nędzarae. 
pozbawieni wszystkiego, z czarną rozpaczą . osłupie­
niem, otaczają dymiące się zgliszcza. Głód i nędza, a 
za lemi choroby nieuniknione — (wszelkie zbiory 
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się z obawy przed myszami, dzisiaj i nasienia nie 
ma. Zabezpieczonych od ognia last stosunkowo nie 
wielu —  może dziesiąta część szkody będzie pokrytą.

Przez cały czas trwania pożaru obecnym był na 
miejscu, zagrzewając ludzi do ratunku, marszałek po­
wiatowy Franc. hr. Potulicki, który niezwłocznie za­
wiązał komitet ratunkowy dla nieszczęśliwych —  chleb 
i strawę dostaną pogorzelcy w pierwszej chwili we 
dworze. W skład komitetu ratunkowego wchodzą: 
p hi Potulicki, ks. kanonik Wierzchowski, ks Re- 
szętyłowicz, 1rs. Baczyński, ks. Kozak, dr. Podlewski, 

Bruckner, Hełm, Burliga, notarjusz Koerber, Wolf 
Steinwurzel, Pineles, wiceburmistrz Bałtarowicz, wójt 
Zamościa, Grcnostalski, Jacko Żołnir.

Wieczorem nadjechał komisarz starostwa przemy- 
ślańskiego, wydelegowany przez namiestnictwo, któ-y 
natychmiast zarządził sprowadzenie ludzi z okolicznych 
gmin celem gaszenia zgliszczy na obszernem pogorze­
lisku. Kilkaset ludzi z sąsiednich włości wytrwale 
tłumiło żar pod kierownictwem dzielnego komendanta 
posterunku żandarmerji p. Leiuera.

Poranek dzisiejszy, rozprószywszy zmrok nocny i 
straszną łunę pożaru, przedstawiał oczom mieszkań­
ców i przejezdnych ogrom klęski i niedoli nieszczę­
snych pogorzelców —  wszystko złowrogi żywioł po­
żarł i spopielił. Stali też gromadkami osmaleni i zsi­
nieli, tuląc resztą łachmanów skostniałe dzieci i już 
tylko niemą, ciężką rozpaczą przepełnieni, przeglądali 
miejsca, na których wczoraj stały ich chaty z nagro- 
madzonem zasobami, budynki gospodarcze i stożki, 
wypełnione zbożem, a błąkające się tu i owdzie by­
dło przyczyniało ludrości żalu na myśl, czem przez 
długą zimę wyżywić je zdołają. Feliks Gierasieński.

Łańcut 28. września. (W yścigi.) W niedzielę 
23. września odbyły się w Łańcucie wyścigi 3. pułku 
ułanów, stojącego tutai załogą, i zgromadziły nader 
liczny zastęp ciekawych, tak miejscowych jak i oko­
licznych. Na pięknie przybranej trybunie dla widzów, 
gdzie również złożono nagrody, przeznaczone dla zwy­
cięzców, widzieliśmy hr. Romanowa Potockę, pp Ryl­
skich, Skrzyńskich, Jędrzejowiczów, Kellermana, Obor­
skiego i wielu innych, a mundury oficerów przecho­
dzącego właśnie przez Łańcut pułku huzarów, doda­
wały całemu zgromadzeniu rozmaitości.

Na trybunie sędziów zasiedli: jenerał kawalerji 
i komendant korpusu ks. W indisctgratz, jenerał bar. 
Bechtolsheim, pułkownik bar. Mertens, podpułkownik 
Meiiner i major Morawetz.

Do pierwszego biegu stanęło 6 koni, będących 
własnością oficerów. Bieg prowadził długi czas pod­
porucznik Reuter na koniu „Fechtig". który jednak 
przy braniu jednej z prteszkód upadł i utorował 
drogę do zwycięstwa podpor. Swiejkowskiemu na 
„Ely" ; drugim był por. Meyer na „Bandy, trzecim 
por. hr. Ledochowski na „Rogret" (pułkownika bar. 
Mertensa).

W  biegu drugim, na 8 koni służbowych, które 
stanęły u startu, zwyciężył „Egbolt“, jeżdżony przez 
por. hr. LedochowskGgo, za nim przybyła „Krisis" 
(podpor. Strzygowski), trzeci „Kalif" (podpor. Swiej- 
kowski).

Interesującym w ostatniej chwili był bieg trzeci 
koni, stanowiących własność oficerów. Prowadziła go 
klacz pełnej krwi „Khed^se" podpor. Strzygowskiego 
i zwycięstwo jej zdawało się nie ulegać wątpliwości. 
Tymczasem już po wzięciu ostatniej przeszkody dopę- 
dziła ją „Faworytka1* por. Lutza i przy samej mecie 
wysunęła si- o pół głowy naprzód. Trzecią była 
„May-Flower" por. Steinbacha.

Pomiędzy biegami powyższemi odbył się bieg 
podoficerów i osobno bieg żołnierzy na koniach służ­
bowych. P  >dziwiano ogólnie śmiałość i zręczność, 
z jaką jeźdźcy brali liczne przeszkody.

Podczas wyścigów, którym sprzyjała najpiękniej­
sza pogoda, przygrywała muzyka 90. pułku piech.

K R O N I K A .
t  Henryk de Hallenburg Haller, dyrektor gelic. 

Towarzystwa kredytowego ziemskiego, zmarł wczoraj
0 godz. 1. w nocy, przeżywszy lat 57.

Sp. Haller pochodził ze staromieszczańskiej, pa- 
trycjuszowskiej rodziny w Krakowie, która przybywszy 
z Niemiec, zrosła się wkrótce z ludnością miejscową
1 wydała wielu zasłużonych mężów dla kraju, że 
wspomnimy tylko o sławnym drukarzu, który w hi- 
storji oświaty w Polsce odegrał znaczną rolę. Uzy­
skawszy indygenat polski, rodzina Hallerów nabyła 
później dobra ziemskie w księstwie Zatorskiem.

Henryk Haller urodził się w r. 1831. Studja 
techniczne odbył w Krakowie, poczem osiadł na roli 
w dziedzicznej swej majętności Jurczycach w powiecie 
Myślenickim. Powoływany do piastowania rozmaitych 
obywatelskich godności, wybrany został w końcu dy­
rektorem Towarzystwa kredytowego ziemskiego, który 
to zaszczytny, a pełen wielkiej odpowiedzialności urząd 
spełniał przez lat jedenaście.

Nieboszczyk odznaczał się na tern stanowisku 
niezwykłą pracowitością i przysłowiową niemal su­
miennością. Jednał też sobie wszystkich temi cnotami, 
a jeżeli o kim, to o śp. Hallerze można było powie­
dzieć, że nie miał żadnych nieprzyjaciół. Jak był 
gorliwym w pracy, dość powiedzieć, że od kilku lat 
nosił zaród nieuleczalnej choroby w piersiach, a mi­
mo to, trawiony nieraz obezwładniającą gorączką, 
spełniał swe trudne obowiązki, jako dyrektor kasowy. 
Trzeba było dopiero silnego nacisku ze strony kole­
gów i lekarzy, aby wyjechał na urlop.

Wyjazd tegoroczny do kąpiel był już ostatnim. 
Pobyt w Szmeksie stanowczo okazał się szkodliwym 
dla chorego, który też powrócił do Lwowa, aby tu 
po długich cierpieniach zakończyć swój cichy a zacny 
żywot.

Sp. Haller pozostawia wdowę i siedmioro dzieci. 
Eksporta^ja zwłok na dworzec kolei Kar da Ludwika, 
zkąd trumna przewiezioną zostanie do grobowca fami­
lijnego w Krakowie, odbędzie się w poniedz.ałek po 
południu.

Kalendarz. Niedziela (30 .): Hieronima —  Imi- 
sława. Wschód słońca o godz. 6. min. 2, zachód 
o godz. 5. min. 38.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  We wrześniu wolno po­
lować na jelenie, kozły, zające, lisy, jarząbki 
cietrzewie i głuszce, bażanty, kuropatwy, przepiórki, 
dropie, pardwy, dzikie gołębie i ptaewo wodne i 
błotne w ogólności.

Korporaeja szewska. Walne zgromadzenie człon­
ków korporacji szewskiej odbyło się wczoraj o godz. 
10. rano w ielkiej sali ratuszowej. Wybrano na­
reszcie 40 bężów zaufania, którzy stosownie do wy­
mogów nowej ustawy przemysłowej mają wybrać 
przewodniczącego i zastępcę, i przedstawić statuta do 
zatwierdzenia. W ten sposob i „szewcy“ będą ukon­
stytuowani i skończy się „bezkrólewie“, trwające już 
dwa iata.

Wydalił się z domu do szkoły dnia 14. bm. 
® 8°dz. 2*^ po południu, Bronisław Pfeiffer, uczeń 
IV. kl. szkoły lud. im. Piramowicza, syn cukiernika, 
zamieszkałego przy uh Piekarskiej 1. 21. i dotychczas 
nie w rócił. Ma lat 11, wzrost odpowiedni, włosy 
blond, krótko strzyżone, twarz okrągłą, oczy piwne

duże, nos zaokr??!  ̂ - mierne. Odziany w ża­
kiet sukienny cieinnupupielaty w krateczki, ' spodnie 
sukienne czekoladowe, krótkie, powyżej cholewek od 
trzewików, pończochy b ia łe , kapelusz słomkowy, 
żółty z opaską biało-granatową. Z sobą miał 2 ksią­
żki szkolne Stroskani rodzice upraszają, ktoby miał 
jakie wiadomości o wyżej opisanym chłopcu, Diech 
łaskawie doniesie rodzicom, przy ul. Piekarskiej 
1 21*Pożegnanie. P. Franciszka Hessego, starszego 
zarządcę poczty i telegrafu w Przemyślu, z powodu 
przeniesienia go w stan spoczynku, pożegnali pod­
władni urzędnicy dnia 22. bm. uroczystą ucztą w 
hotelu Przemyskim. Podczas uczty przy licznych toa­
stach przemawiało kilku obecnych bardzo serdecznie, 
zaznaczając i podnosząc zasługi przeszło 40-letniej 
niezmordowanej pracy p. H. w cfc. służbie pań­
stwowej.

Podejrzane Indywiduum. Gzem. Gaz. Polska 
donosi: Onegdaj no południu zwrócił na siebie uwa­
gę młody, porządnie odziany mężczyzna, który spa­
cerował po mieście, stawał na rogach ulic i nazwy 
ich zapisywał do notatki, w której także czynił roz­
maite zapiski. Policjant Kiczak śledził tajemniczego 
gościa przez czas dłuższy, w końcu zaś aresztował 
go przy ulicy Springbrunnen. Sprowadzony do policji 
jegomość nazwał się Stanisławem Turkiewiczem, 
twierdzi, iż jest rodem ze Storożyńca, że przemiesz­
kuje bądź w Radowcach, bądź za granicą w Rosji. 
Włada też wybornie językiem rosyjskim. Przy aresz­
towanym znaleziono cały pakiet rozmaitych dokumen­
tów, które zapewne wyjaśnią, czy mamy do czynie­
nia ze szpiegiem, czyli też z ofiarą zbytniej gorliwości 
policjanta.

Historja ładnej dziewczyny. Rozległa i ludna 
wieś Knczurmare pod Czerniowcami zajmuje się obec­
nie żywo historja jednej ze swych mieszkanek. Przed 
dziewięcioma laty mieszkał tam Polak L— i, 
o historycznem, pięknie brzmiącem nazwisku, ale któ­
remu los bynajmniej nie uśmiechał się w życiu. Tru­
dnił się on garncarstwem, jednak nie mógł tyle za 
rooić, aby dać wyżywienie całej rodzinie, to też jedną 
ze swych córek, 18-letnią dziewczynę, wyprawił do 
Czerniowiec na służbę. Uboga garncarzówna, przyby­
wszy tamże, miała na sobie ledwie jedną połataną 
spódniczkę, ale za to miała tak piękną i świeżą bu­
zię, że zwracała powszechną uwagę. Historja pięknych 
dziewcząt bywa zwykle pełną tajemnic, to też i w 
tym wypadku uzieje nie wiedzą, z jakiego powodu 
bohaterka nasza porzuciła służbę i w jaki sposób do­
stała się aż... do Egiptu. Słuch o niej zaginął w ro­
dzinnej wiosce. Ojciec tymczasem umurł, garncarstwo 
objął syn i upłynęło lat wiele. Aż oto przed tygo­
dniem, pospiesznym pociągiem kolei Czerniowieckiej, 
w wagonie drugiej klasy zjechała na stację Kuczur- 
mare imponująca dama, ubrana z całym przepychem 
wschodnim, w złoto i brylanty, a przybyła w towa­
rzystwie dwojga kilkuletnich dzieciaków. Bogata pani 
zapytała o mieszkanie wioskowego garncarza i udała 
się tam natychmiast. Okazało się, że jest to ta sama 
uboga niegdyś córka garncaiza, dzisiaj majętna wdowa 
—  jak powiada —  po bankierze greckim, który zmarł 
niedawno w Kairze, pozostawiając jej znaczny ma­
jątek.

Powróciła ona do Kuczurmare, aby przypomnieć 
się rodzinie i pozostać tutaj na stałe. Włościanie ku- 
czurmarsoy zbiegają się do chaty garncarza procesjo- 
nalnie. aby się napatrzyć na pięknę „Oleńkę", która 
im się dziś wydaje zaczarowaną księżniczką Wschodu, 
a wprowaaza ich w osłupienie, kiedy z dziećmi po­
cznie mówić po francusku i po grecku i po tureebu 
naraz! Żydzi miejscowi mlaskają językiem, kiedy im 
bogata dama pokazuje brylantowe kolczyki i pierście­
nie i złote kolje, których posiada mnóstwo... Ubogi 
brat-garncarz i cała rodzina jeżdżą nieustannie do 
Czerniowiec po sprawunki, a zamsze „sznelcugiem" i 
drugą klasą... Piękna wdówka ma zamiar nabjć w 
Czemiowcach kamienicę i tutaj osiedlić się dla kształ­
cenia dzieci. A  propos tych dzieci, trzeba dodać, że 
starcze ma płeć prawie czarną i przypomina murzyna, 
młodsze zaś jest oliwkcwtm. Widocznie zmarły ban­
kier był mieszańcem obu ras powyższych... (Gaz. P.)

Nestor uczonych franeuskich, znakomity chemik 
Chevreul, który niedawno rozpoczął 103 rok życia, 
zachorował, a stopniowy upadek sił sędziwego pa­
cjenta budzi najpoważniejsze obawy.

Ścisłość francuska. Pismo francuskie Le  
Monde donosi, co następuje: „Wizyta arcyksięoia
austrjackiego Albrechta w Berlinie, nie została 
uwieńczona powodzeniem. P’an zaręczenia najstarszej 
córki ce-.a zowej Fryderykowej z arcybsięciem rozbił 
się o stanowczy opór księżniczki, która, jak wiadomo, 
żywi miłość dla księcia Aleksandra Battenberskiego.
Z tego też powodu rycerska postać arcybsięcia Al­
brechta, liczącego dopiero lat dwadzieścia jeden, nie 
zdołała wzruszyć księżniczki" Dzięki jakiemuś po­
mysłowemu reporterowi, arcyksiążę Albrecht odmło­
dzony został tylko o lat 50.

Późna ale szczęśliwa operacja dokonana zo 
stała w tych dniaeh na osobie konduktora kolejowego, 
Fryderyka Wegenera, we Frankfurcie nad Odrą.
W d 29. czerwca r. 1866 został on raniony w lewą 
nogę wystrzałem z karabinu, kula jednak utkwiła 
tak głęboko, że wyjęcie jej było niepobobieństwem. 
Obecnie odezwai się gwałtowny ból w zranionej nodze, 
tak iż konduktor nie mógł wcale pełnić służby. Po 
22 latach przystąpiono tedy do operacji i wyjęcie 
kuli, któia z biegiem lat obsunęła się znacznie, po­
wiodło się nader szczęśliwie.

Wielką mszę żałobną, której słuchać będzie 
przeszło 100.000 wiernych, odprawi Leon XIII. d. 
30. bm., w bazylice św. Piotra w Rzymie. Rozesłano 
już 50.000 kart zapraszających. Pielgrzymom wzbro­
nione zostały zwykłe podczas mszy takiej demon­
stracje. Ojciec św., stosownie .do zwjezaju watykań­
skiego, prsywdzieje czerwone szaty, gdyż, jak wia­
domo, purpura jest kolorem żałobnym papieży.

Dla uczczenia pobytu cesarza Wilhelma w Rzy­
mie, wzniesiony zostanie w środku miasta, na pro­
pozycję byłego ministra Baccelli, wielki starorzymski 
cyrk, w którym 7000 bojowników pieszych i 700 
jeźdźców, w starożytnych kostjurnach, stanie do 
igrzysk. Początkowo chciano, dla wierności history­
cznej, urządzić igrzyska te w Koloseum, ale musiano 
od zamiaru tego odstąpić, gdyż arena w skutek wy­
kopalisk jest prawie niemożliwą do przejścia, a na 
pozostałych resztkach galerji nie mogłaby zasiąść li­
czniejsza publiczność, nie narażając się na niebezpie­
czeństwo utraty życia. Kompozytor włoski Coppa 
otrzymał zlecenie napisać marsz na przybycie cesarza 
Wilhelma.

Śledztwo w sprawie morderstw, popełnionych 
w dzielnicy Whitechapel w Londynie, nie doprowa­
dziło dotąd do żadnych rezultatów. Prasa jednomyślnie 
napada na policję londyńską, która, dawniej znana 
jako pierwsza w Europie, obecnie bardzo opieszale 
wypełnia swoje obowiązki. Zaaresztowany, a podej­
rzany o spełnienie morderstw, Niemiec, Karol Ludwig, 
przed 15. miesiącami przybył z Hamburga do Lon­
dynu i ma dzisiaj około lat 50. Dotąd winy dowieść 
mu nie zdołano. Na odezwę, wystosowaną do ministra 
sprawiedliwości, a żądającą, aby z funduszów pań­
stwowych wyznaczona została nagroda za odnalezienie

W iadomości literackie i artystyczne.
Wiadomości osobista. Król tenorów W. M i e r z ­

w i ń s k i  przybyć ma do Warszawy celem dauia kon­
certu na cele dobroczynne. Takie przyrzeczenie, jak 
donosi warsz. K urjer Codzienny, otrzymała jedna 
z pań filantropek, bawiąc niedawno za granicą.

mordercy, minister odpowiedział odmownie, z powodu, 
iż doświadczenia lat ostatnich wykazały, że wyzna­
czenie takiej nagrody, zazwyczaj więcej robi złego 
niż dobrego i staje się powodem szantażu. Napaści na 
kobiety są, o ile się zdaje, na porządku dziennym 
w Londynie. Przed kilku dniami znów na Dower- 
Street, Piccadilly, w n aj ary stoki atyczniejszej dzielnicy, 
przyzwoicie ubrany mężczyzna napadł na przechodzącą 
młodą kobietę, zadał jej w skroń cios nożem i usiło­
wał poderżnąć gardło. Zruniona leży w szpitalu, a 
lekarze nie robią nadziei utrzymania jej przy życiu; 
złoczyńca zdołał umknąć bezkarnie.

Ze statystyki morderstw, w  ubiegłym roku 
w Angiji i w WTalji zamordowano 86 osób, nie licząc 
dzieci, niemających roku. Z 86 morderców zostało 
25 skazanymi, a 21 straconymi, 51 morderstw nie 
odkryto.

W obronie honoru. Przed kilkoma dniami wy­
buchł pożar na folwarku Chlebiczek, należącym do 
majątku Gody, położonego między Kołomyją a Turką. 
Zawiadomiony o pożarze właściciel majątku p. Bień­
kowski, oficer armji, pojechał natychmiast na miej­
sce katattrofy, gdzie zastał płonące zabudowania, a 
obok nich grono żydów, obojętnie przypatrujących się 
ogniowi. Chlebiczek był wydzierżawiony żydowi. Pan 
Bieńkowski, pełen oburzenia, krzyknął na stojących, 
aby gasili pożar, na co jednak odpowiedział jeden 
z żydów: „Wszak to asekurowane; niech się pali, 
ani pan, ani my nie poniesiemy straty". P. Bieńk. 
w uniesienia wymierzył za to żydowi policzek, lecz 
w tejże chwili nadbiegł inny izraelita, kuzyn dzierża­
wcy i nawzajem uderzył z tyłu p. Bieńkowskiego. 
Znieważony oficer dobył szabli i ciął nią parukrotnie 
owego kuzyna tak, że ten padł na ziemię ranny nie­
bezpiecznie, a zaniesiony do domu. następnego dnia 
—- jak nam donoszą —  wyzionął ducha. (Gaz. Pol.)

Jak długo może żyć koń ? M ilitar-Złg. opo­
wiada następujący ciekawy przykład długowieczności 
konia. W hanowerskiej kawalerji, po kampanji z Fran­
cją, było kilka pysznych biegunów angielskich, z któ­
rych jed"n przyprowadzony został do pułku dragonów 
w r. 1793. Uoń ten używany był we wszystkich 
następny' h Kampanjach w Hiszpanji i Portugalji (przez 
7 a.lat), brał też udział w siawnej bitwie pod 
Waterloo. W 1816 r. len sam koń oddany został 
do pułku huzarów, w którym przebył do 1847 r. 
Długoletnia służba nie nadwerężyła wcale jego sił, 
był on zupełnie jeszcze zdrów, lecz rząd, pragnąc go 
nagrodzić za trudy, polecił wycofać z pułku i po­
zostawić na łaskawym chlebie Dopiero w r. 1850 
padł ten wysłużony weteran, dożywszy blisko 60 lat 
wieku. Oficerowie huzarskiego pułku kazali wyryć 
mu na deszczułce nazwisko i wywiesili ją nad odw.i- 
chem dla uczczenia pamięci sławnego w pułku ko­
nia. Deszczułka ta zgiuęła dopiero po wojnie w 1866.

Fabrykantkę .aniołków" ujęła onegdaj policja 
w osobie Amalj' Hetmańczuk, żonie ślusorza mieszka­
jącej przy ulicy Źródlanej 1. 7. dochodzenie policyjne 
wykazało, że Hetmańczuk, przejmowała na . wycho­
wanie" nowonarodzone dzieci, z któremi obchodziła 
się w sposób tak okrutny i nieludzki, iż spowodowa­
ła  śmierć tychże. Obecnie miał ten potwór znowu 
dwoje dzieci jedno 2 tygodniowe, drugie 2 letnie. 
Dzieci te wyglądają jak szkielety i ciała okryte ra­
nami. Policja wytoczyła energiczne dochodzenie a 
Hetmańczuk umieszczono tymczasowo w aresztach po­
licyjnych, dzieci zaś umieszczono w szpitalu. Mate- 
rjał na „aniołków" dostarczały Hetmańczukowej, któ­
ra jest matką czworga dzieci, akuszerki żydowskie.

Włamanie się. Do piwnicy Józefa Hissa przy 
przy ulicy Strzeleckiej 1. 1 włamał się oneg­
daj w nocy niewiadomy sprawca i zabrał znaczną 
ilość butli napełniony&h wódką

12 Cyganów poszlakowanych o zbrodnię kra­
dzieży wypuszczono onegdaj z wiezienia śledczego po 
zastanowieniu przeciw tymże śledztwa wstępnego. Cy­
ganów odstawiono do aresztu policyjnego celem wy- 
szupasowania.

Nagrodzony. W roku zeszłym słynny bankier 
i finanfista berliński, Bleichióder, ogłosił pry­
watny konkurs budowniczy, dotyczący projektu willi 
letniej. Ponętna nagroda, 20.000 marek za najlepszy 
projekt, spowodowała, iż setki budowniczych i archi­
tektów, nietylko niemieckich, ale i zagranicznych, na­
desłało projekta. L pośród mnóstwa innych, rzeczo­
znawcy uznali za najpiękniejszy i najoryginalniejszy 
projekt pana Jana Lustyckiego, młodego architekta, 
Warszawianina.

0 yginalny sędzia. Sędzia Saundeis w Londy­
nie należy do urzędników niezwykłych. W tych 
dniach zgłosił się do niego w charakterze powoda 
jakiś robotnik, rodem Polak, ze skargą na majstra, 
który odmawia wypłaty ptnsji. —  Dlaczego powód 
sam nie mówi, ale posługuje się tłumaczem ? —  Dla­
tego —- brzmiała odpowiedź — iż jest obcej naro­
dowości i po angielsku nie umie. — W takim razie 
— rzecze sędzia —  niech wraca do kraju i krajow­
com chleba nie odbiera ! Ciekawa rzecz, jak władza 
wyższa, do której udano się z apelacją, zapatrywać 
uię będzie na oryginalny zarzut szowinizmu sędziego 
Saundersa.

Zdrada tajemnic fabrycznych. Ze sławnej fa­
bryki armat Kruppa wydalony został nagle, po 25 
latach służby, rysownik Wilhelm Hoppe, a to z po­
wodu, iż dopuścił się zdrady względem swego praco­
dawcy. Hoppe zwrócił się listownie do firmy Arm­
strong, Mitchel & Cie w Newcastle z zawiadomieniem, 
iż Kamierza zmienić ifiejsce, a ponieważ obznajomiony 
jest dokładnie z budową armat Kruppa, przeto ofia­
ruje tejże firmie swoje usługi. Nie zawiązując stosnn- 
ków z Hoppem, firma Armstrong przesłała list jego 
firmie Krupp, która znów zawiadomiła o tern władze 
i zażądała zaaresztowania Hoppego i zrobienia rewizji 
w jego mieszkaniu. Hoppe w ciągu długoletniej dzia­
łalności swojej cieszył się zaufaniem swoich zwierz­
chników i zajmował stanowisko, pozwalające mu za­
poznać się ze wszystkiemi tajemnicami fabryki. Został 
on już wprawdzie wypuszczony na wolność, ale śledz­
two przeciw niemu prowadzone jest dalej.

Olbrzymia działo. Fabryka Kruppa w Essen 
wysłała w tych dniaeh do Poli jedno z największych 
dział, jakie wyszło z jej warstatów. Rura stalowi 
sama waży 48.000 kilogr. i ma 12 metrów długości.
Do transportu olbrzyma tego zbudowano specjalne 
wagony.

Izba perfumowanych. Pisma paryskie donoszą 
w krótkiej notatce, ża podczas ostatniego roku człon­
kowie izby deputowanych spotrzebowali na posiedze­
niach wody kolońskiej za 1800 franków. Rochefort 
proponuje tedy, aby nazwać ich członkami izby „per­
fumowanych".

Przegląd poi: tyczny.
* Do Czasu donoszą ze Lwowa : Referentem 

subkom itetu, wybranego przez komisję propina- 
cyjną, będzie prawdopodobnie poseł Skałkowski. 
Liczne grono posłów, którym zależy ua pomyśl- 
nem, zarówno interesa k ra ju , jak  uprawnionych, 
uwzględniającem załatwieniu sprawy propinacyjnej, 
ma się domagać odroczenia sesji sejmowej do sty­
cznia, albowiem trudno się spodziewać, ażeby w tak 
krótkim czasie, jaki jeszcze pozostaje do zebrania 
się rady państwa, komisja propinacyjna była w moż­
ności przygotować gruntowny elaborat, a Sejm prze­
prowadzić nad nim dyskusję i powziąć jakąś sta­
nowczą uchwałę.

* Raport księcia Bismarka zrobił naturalnie 
kolosalne wrażen e w Berlinie, czego dowodem 
artykuły pism tamtejszych i telegram y w pismach 
zagranicznych. Do wiedeńskiego Frcmdenblattu 
telegrafują w tej) sp raw ie: Sprawozdanie księcia 
Bismarka w Reichsanzeiger'ze wzbudza wielką sen- 
sa°ię. Wiedziano tu już przed południem, że 
Reichsanzeiger ogłosi ważny dokument. Niemniej 
byli tutaj przygotowani na wdrożenie postępowa­
nia karnego. PDmo tutejsze donosi z Detmold, że 
cesarz W ilhelm  oświadczył podczas objndu galo­
wego prokuratorowi państwa llunacus’owi, że wy­
stąpić trzeba w drodze karnej przeciw sprawcy 
publikacji, która ma być sfałszowaną. W sferach 
kompetentnych przypuszczają, że sprawcy szukaćby 
należało w kołach, z których wyszedł znany a rty ­
kuł Independance Relge. W obu publikacjach 
widać systematyczne wycieczki tak przeciw kancle­
rzowi państwa jakoteż przeciw polityce W ilhelma 
I. i przeciw duchowi, w jakim stworzono podstawy 
do narodowej jedności".

Najnieprzyjem niej naturalnie organom rządo­
wym, że wysoko postawione osobistości w arcy-
przykry sposób dotknięte zostały publikacją
Deutsche Rundschau. I tak, przypomina Nordd.
Allg. Ztg. —  w obec Diezbyt pochlebnej wzmianki 
w dzienniku o królu bawarskim, Ludwiku II . —  
że król ten bardzo szybko zdecydował się zmob; 
lizować armję i być tym, który w łasnoręcznie na­
pisał list do króla W ilhelm a z wezwaniem, by od­
budował Niemcy. Niezapomnianemu też ; będą 
duch szczerze niemiecki i odwaga jakie ożywiały 
Bawarów podczas wojny Książę Bismark miał 
wystosować do pism związkowych pismo, którego 
celem osłabić wrażenie wywołane twierdzeniem 
dziennika, że cesarz Fryderyk jako następca tronu 
radził użyć siły przemocy w obec książąt n ie ­
mieckich.

* Pism a berlińskie publikują dwa interesujące 
doniesienia o zarządzeniach wojskowych w połu­
dniowo-wschodniej Rosji. Jedno z nich dotyczy 
tajnego rozkazu wileńskiego sztabu jeneralnego o 
dostawie 8051 koni do transportu prowjautu dla 
wojsk rozłożonych na granicy pruskiei. Druga 
wiadomość wspomina o pow ołaniu 40,000 rezer­
wistów w okręgach Kijów, Wilno, Odesa i Moskwa.

Telegramy „Dziennika Polskiego".
Wiedeń 29. września. Na niedzielę zapowie­

dziany jest w W iedniu wiec polski. Celem wiecu 
będzie przeprowadzenie zlania się w jedno, stowa­
rzyszeń „Zgody" i „Pracy".

Wiedeń 29:"września. Kopf, referent o wnio­
sku Y ergani’ego w sejmie, podaje następujące mo- 
tywa, zalecające przejście do porządku dziennego 
nad tym w nioskiem : Nie cesarza W ilhelma należy 
uważać za twórcę trojprzymierza, ale cesarza F ra n ­
ciszka Józefa. Przym ierze to zaś cieszy się sym- 
patją ogólną jedynie dlatego, że zabezpiecza utrzy­
manie pokoju, a nie ze względów wojennych -  
jak twierdzi Yergaui. Sprawozdawca występuje 
ostro bardzo przeciw ' ustępowi wniosku, w którym 
twierdzi Yergani, że trójprzy mi erze skierowaue 
jest i przeciw wewnętrznym sprawom państwa.

Dążenia takie były dawniej, lecz nie pozosta­
wiły po sobie dobrej pamięci, a anstrjaccy Niemcy 
muszą się dziś strzedz jak najenergiczniej przeciw 
wszelkiemu mieszaniu się obcych do ich spraw.

W  końcu zaznacza sprawozdawca z humorem, 
że śmieszną rolę odegrałby sejm... maszerujący 
w szeregu z pochodniami.

Wiedeń 29. września. Na wezorajszem po­
siedzeniu rady miejskiej oświadczył burm istrz, że 
konferował z hr. Taaffem w sprawie przyjęcia ce­
sarza W ilhelma. Krótki czas iaki ęesarz w Wiedniu 
zabawi będzie zupełnie zajęty uroczystościami 
dworskiemu łiaufier, który pomimo tego oświad­
czenia starał się m otjwować na nowo swe znane 
wnioski, został wyśmiany.

Wiedeń 29. września. Dowiaduję się z dobre­
go źródła, że wystąpienie deutschnacjouałów z po­
wodu przyjazdu cesarza W ielheima, było przedmio­
tem narad między hr. Kalnokym a ambasadorem 
niemieckim. Wynikiem obrad było oświadczenie, 
dane w tej mierze burmistrzowi U hlem u przez hr. 
Taaffego. Zarządzone zostaną też środki, zabezpie­
czające od wszelkich demonstracyi.

Wiedeń 29. września. W F l o r i s s d o r f i e  
koło W iener-N eustadt odbywały się wczoraj m a­
newry artylerji, w ciągu których zaszedł wypadek, 
którego omal nie ps> dł ofiarą cesarz. Około trzy 
kwadranse na 2. nakazał cesarz wstrzymanie ognia 
i dosiadłszy konia, przejeżdżał przed fortyfikacjami. 
Gdy się zbliżył do nich na jakie 300 kroków, 
padł strzał z 12-centymetrowego działa i kula pa­
dła na szaniec tuż obok.

Cesarz wstrzymał konia i dopiero po chwili 
pojechał dalej. Jak dotąd skonstantowauo rozkaz 
wstrzymania ognia nie został dosłyszany z po­
wodu silnie w przeciwnym kierunku wiejącego 
wiatru.

Wiedeń 29. W rześnia. W szystkie dzienniki są 
zdania, że wdrożony przez Bismarka proces prze­
ciw Rodenbergowi, może wywołać skutki wręcz 
przeciwne, jak sobie tego kanclerz niemiecki ży­
czył.

Są też zdania, że wiarygodności pam iętników ' 
nie da się zaprzeczyć.

Buka-Peszt 29. września. Badapestcr Corrcsp. 
dowiaduje się, że w Belgradzie uformowało się 
pod kierownictwem Piroczanaca a naw et i 
Garaszanina, formalne biuro do fabrykowania 
fałszywych wiadomości

Król Milan nie m yśl bynajmniej, ani o po­
godzeniu się z żoną, ani o zmianie m inister­
stwa.

Berlin 29. września. Reichsratt zostanie zwo­
łany pod koniec listopada.

Stambuł 29. września. Rosyjscy wielcy ksią­
żęta otrzymali wielkie ordery. Sułtan jest dla nich 
niezwykle przyjacielski.

W ied eń  19. w rześnia. P rezy d en t polskiego senatu  
przy  najw yższym  try b u n ale , W ierzb ick i, zo sta ł spensjo- 
nowany.

W ie d e ń  28. w rześnia. G ie łd a  w ieczorna. U spo- 
sb ienie  bardzo  m dłe. Notowano k red y ty  311-75, s ta tsb a - 

ny 2£3, węg. z ło tą  re n tę  99'80.

Wiedeń 29. września. Sejm przeszedł do po­
rządku dziennego nad wnioskiem Y e r f f a n i e ^ n

C i o K t r 5 “ “ - “ • ■ ' - w * *

»  iw o!
ich czynnością poselskich w radzie państwa Na
lezy zaznaczyć źe w sprawozdaniu swojem p0-

s i s r s  r eiw rs ,d o w i'  “A p ć e Spolepszeniu się finansów przedlitawskich T e­
nor mowy ca lej y ł stosunkowo dość 1 , 0dny 
Pomiędzy innem ,, wskazywał również na Ł 7 e

Z 7 CWJ Z ? em J r ° k0WaHia ^ o w e  N i l -  

tu d S ' P esz t wrześi,ia- Ks; W a I j i
Berlin 29. września. National Z tg  tw ier- 

dzi, ze prokuratorja państwa zna już sprawce Z .  
b im c ji. Je s t nim pewien „stary L jo m y "  
kolega dyplomatyczny ks. B s m a r  a

Berlin 29. września. National Ż tg. wnosi z
pewnych danych, ze ogłosi enie pamiętnika I  T  d e
r y k a  II. spow oln  al dr. G e f f c k e n ,  w j E d  
dyplomata, ra s  ępme profesor prawk w S t r a s C u  
nieubłagany przeciwnik B i s m a r k a .  Wydawca 
D M e  Rundschau  m iał go n a t o m i a s t  wymTe- 

który pamiętnik nadesłał 
/ Sti asburg 29. września. Ks. Hohenlohe po­

wrócił tu wczoraj Pogłoski o ustąp ,niu jego z
stawy7 nam iestnlka’ Si£ Pozbawione wszelkiej pod-

b e lm W ?  w Z, 1 nia: 0dwiedzinJ  cesarza Wil-
omówfene *  f at?kanie ™  ™ fa ły  stanoweźo 
omowione. Ułowną przeszkodą są względy etykie-
talne, laaremi powoduje się Kurja. Mi u*y inn
nu żąda Watykan, by cesarz opuścił K wirynał w
m undur111 i i T i " ’ uast§PflI'e zaś przebrał się w 
m undur i w takowym przedstaw ił się papieżowi.
^ ]6ć St ? J-‘ i ?e .cesarz oie zechce się powo­
dować term wskazowkrnii. Papież trwa podobno
w zamiarze, by poruszyć w obec cesarza kwestję

r / s c b l - T  "’ń N ‘ft jest wszakże “ iomozliwem, 
!  zawiadomi papieża, iż w tym razie cesarz

lice w S  ° r r j edZ|i ^ zym -,ak0 prawowitą sto­licę W łoch. W W atykanie panuie wielka kon-

i r Ł" ° ie spod!i™ *^ - « i-*
P łersburp 29. n o ś n ia .  Journal de S t  Pe- 

tershonrg reprodukuje wiadomość z Merno i - l  d

f m S T L  A i Salisl," r r  o te * ““ * * «smarka i fir. Kalnokyego zapewnienie, źe beda po-

b lfw s L  " 7T- Urę7kS] ęCia/ 0rdynanda(O na tron garski. Journal de St. Petershourg wyraź?
w i3 m o fc  ŻB P° waŻne Pismo zamieszcza takie

W ie d e ń  29. września. Giełda zboiowa. Pszenica
na jes ien  7 ‘8o, żyto na wiosnę 6 57, owies 6'06.

e„h0?° d?isiei f z®fl° numeru dołącza się ogłoś; 
roku’'' [sąna Serb8kie U s y  państwo?

Paryż
M ożna żądać w spaniałe album  mód illustrc 

wane, wydane przez W IELKIE M AGAZYNY d 
PRINTEM PS w PARYŻU, zawierające 566 ryci: 
n wych modeli ubiorów na porę zimowa 1888-89 r  
-tóre wyseła się zatrankowane u uarmó na ża 
danie zafrankow ane, przesłane do

.ALUZOT et C,e w Paryżu 
K atalog zaw iera w arunki zastosow ane do wy 

sełek z opłaceniem  kosztów transpo rtu  do wszysl 
kich krajów  na kuli ziem skiej przez Wielkii 
Magazyny du Printemps w Paryżu.

 _
J u ż  w y s z e d ł

Kalendarz hum orystyczny 
Ś M  I G U S

n a  r . 1 8 8 0
o obfitej tre ś ć , lite rack ie j, ozdobiony 40 przeuvszm  
lllu s tra e ja in i, zao itrzony  w obsz. d z ia ł in form acyjny i 

Cena egzem plarza  3 0  et.
JBMT Do nabycia  we w szystkich k sięgarn iach . — Głói  

SJri"d w hs. ęgarn i St. K o h l e r a  , ni. B atorego

Po powrocie ordynuję jak dawniej
l>r. C. Szcembartli

od godziny 3 - 4  ulica Batorego, 1. 26.

Powiększenia fotograficzne
z jakie jkolw iek fo tografii n i  d o  n a t n r a l n e j  w i  

k o ści, wykonuje bez za tra ty  podobieństw a
.  . I i U n n n n n n  L w ó w
l i t o g r a f i c z n y  J» l l t / l l l i e »  d ,  A k a d e m i c k i

D ra Antoniego Roickiego
(A. BERGERA)

„Poradnik dla młodzieży dojrzałej”
kosztuje 1 złr. 20 ct. dla zamiejscowych, wras 

z portorjum kosztuje I złr. 50 ct. 
Ordynacja domowa od 3 — 5. 252

Lwów, ulica Karola Ludwika liczba 7.

Jako woda do mycia dla koni
dla wzmocnienia przed i po wielkich t rudach i za oetrein 

t renowaniu zaleca  się n a  podstawie wieloletnich prób

Kw zdy c. k. uprz Płyn restytucyjny
o czcui obszerniej  w anonsie,  umieszczonym na ostatniej  

st ronicy numeru dzisiejszego.  2532 c

T K A T R  H R. S K A R C K a  

D Z I Ś :

ORDER KRÓLA SENEGAMBI!
(D  U L O R  E)

komedja w 3. akt ch H enryka M eiltiaca. 
Zakończy:

Joasia płacze a Jas sio sinieje
i:per< tka w 1. aki } J . Offr-nbscha.

Ju tro  przedstaw ienie sk ładane: 1) „Czyja wina", 
obrazeK dram atyczny w 1. akcie H. Sienkiew icza. 
D e n u t  paany W andy Charlem ont. 2) „Pan Benet“, 
kom edia w l. akcie Al. h r. F redry . 3) „Skrzypce 
czarodziejskie", operetka w 1. akcie J. O f f e n b a c h a .  
4) „Pomyłka pana Lambineta", komedja w 1. ak e 

M eilhaca H aitvego.

Ispn de Uimutts n \\mm z
ye #Ui» P fcU ii» .lłu l.a  l#  -  ■>*>]*«* €

Bielizny nięzliiej 
K a p e l u s z y  
'zapek

Srawalek
Bękaniczck
Deszczocbroudw

Bielizny sy slemn 
Jagera 

K a l o s z y

Wyrobów ze skóry, 
drzewa, metalu 
i porcelany

Przyrządów toa­
letowych 

Pftrfnmerji

CJalanterji
Skarpetek 1 szelek

po n a jn iż s z y  rh  t t i ł u i i . J *
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H ote l E u ro p e jsk i 2529

Magazyn wyrobów jubllerskicn, złotych I 
srebrnych poleca znaczny zapas wyrobów, 
odznaczających się  trwałością, i dobrym 
smakiem tak własnych jakoteż z pierwszo­
rzędnych fabryk krajowych. Uskutecznia  
wszelkie zam ówienia, reparacje i zamiany.

P jp ła tn y  zarobek bez kapitału
n a s tr ę c z a  się osobom każdego s ta n u ,k tó re  
c h c ą  się  zając sp rzed ażą  praw nie  w ysta- 
wionycL lis tó w  ra ta ln y ch  na  w szystkie 
austro -w ęg . losy. U ferty  n a ^ ż y  adresow ać 
do oddzia łu  losowego „IJngarlw che  
a llg e m e iu e  S p a rc a sse  - A ctien  
C le se lls c h s ft“  w B u d a p e sz c ie  
(w p łacony  k a p ita ł  1  m ilion  z łr.) poczem 
n a s tą p i  n iezw łoczna  w ysyłka prospektów  

K orespondencja  po niem iecku. 85!)

KAKAO w  proszku (entólt)
w yborny w sm aku a połowę tań szy  jak  

ho lendersk i w puszkach
*/» kilogi i '/s kilogr. Cena 75 ct. 

i 40 < t.
poleca

p a ro w a  fa b r y k a  czek olad y  
i e a k ró w  d eserow ych

Henryka Tretera
Iii 'i* w . u l. K o p e r n ik a  1. 3 .
_ P ó ł k ilo  najw yborniejszych cukrów 

m ięs/anyoh  w k ilkudziesięciu  g a tu n ­
kach l z łr . 20 et.

P ó ł k ilo  karm elków  m ięszanych  75 
centów.

Z am ów ienia  z p row incji w yseła się  
odw rotną pocztą  za zaliczką. 2802

Hotel Centralny
w K r a k o w ie , P la c  M a te jk i.

Nowo urządzony, kom fort zagraniczny, 
w szelkie dc godności, w pobliżu dw orca 
Kolejowego, poleca się  Szanow nej P . T.

Publiczności. 2605

Ceny um iarkow ane. R estau rac ja  w m iejscu.

w e leganck ich  5 -kil. koszykach o p ł.tn ie  
3  z łr . 5 0  ct. 2739

Voslauskie wino czerwone
w eleg. -5-kil. b a ry łk ach , o p ła t 3  z łr  

za nad esłan iem  kwoty wysyła

Georg Lehner, Voslau.

Kamienica
dw upię trow a, położona w u licy  Koperni 
ka, nowo przebudow ana, częściowo wolna 

cd podatku, zaraz  do sprzedan ia . 
B liższa  wiadom ość u adw okata M a 

łachow skiego . 2752

W
Najprzedniejsze kuracyjne

INOGrRONA
fesiawskie

w koszyczkach 5 kilowych na js ta ­
ranniej opakowane 2720

c o d z i e n n i e  ś w i e ż e  
rozseła najtaniej handel

St. Markiewicza
we Lwowie, w Rynku 1. 42.

Sprzedaż wina.
PodDisany poleca prawdziwe, niefał- 
8zov^ane, austrjackie oryginalne gór> 
Skte \ 'lu . za zaliczką po cenach 

nas tępujących:
W ina białe z 1886 i 87 za Hektol. złr. 18

1884 i 85 V 20
1878 24
1875 n 26
1872 n 30
l .->68 V n n 36n 77   77 77 77 ' ~

W in*  czerw one z tych  sam ych la t 
> 2 z łr . drożej na hek to litrze.

N aczy n ia  lic zą  się  po koszcie w ła­
snym, albo m ogą być nad sy łan e  do 
nap ełn ian ia . 2740

&
w  Hikolsburgu.

HjfynifflB M  cy g a rim
Z prawdziwego pod gw arancją fran­
cuskiego papieru, w najlepszem wy­

kończeniu b iałe i kolorowe.
Z munsztukami za 1000 sztuk od 

l ‘50 do 5 złr.
Bez munsztnka za 1000 sztuk od 

70 ct. do złr. I -50 . 667

Zamówienia na cygarniczki do 
cygar i cygaret z monogramami i 
herbam . wykonują się jak najlepiej.

F. Stefanowski
Skład przyborów do palenia 

Wiedeń, I., Singerstrasse 5.

Tylko 3  złr.
najpiękniejszy i najzm yślniejszy

n a  642

podarek świąteczny
(P am ią tka  po um arłych).

Portrety r ó M c i  naturalnej,
podług  każdej fo tografji. W p ła ta  1 z łr. 

Podobieństw o pod gw arancją. 
D ostarcza  się  w p rzeciągu  1C dni. 

F o to g ra fja  n ie psuje się.

Premiowany Zakład artystyczny
S I E G F M E D  B O D A S C H E R ,

Wien, I I .  G rosse P fa rrg a s se  6.

KagazyiiMiwiilrolMzgów damsM
wttitt v m

we Lwowie, przy ulicy Halickiej liczba 14,
poleca

w  wielkim w yborze i w  doborowym 
guście 2536 a

p o  c e n a c h  u m ia rk o w a n y c h .
H afty na kanw ie, juc  e, suknie, 
pluszu, a tła s ie , zaczęte i wykoń­
czane, hafty  sznurkow e (nr wość), 
W łóczki, filozellc, kordonki, je ­
dwabie, baw ełny, sznelki, pele, 
we w szystkich możliwych odcie­
niach, wszelkie nowoś i w zakres 
haftów wchodzące, przybory do 
szycia, ha ttu  i . kraw ieeczyzny, 
przyjm uje wszystkie hafty  do 
w ykończenia, zam ów ienia z pro­
w incji uskutecznia bezzwłoczni - 

i jak  najdokładniej.

Sposobność kupna!
^  Z akupiłem  cały  zapas pewnej 

f lg is sg jf*  znacznej fabryki koców i de- 
IfMSWjy pgjj na fcoujg j oddaję takow e, 

jflA-g i l te ś i  j a t  d ługo  zapas s ia rczy  za 
połowę zw yczajnej ceny, grube, nie do zni- 
sz zunia, d e rk i na  konie z rozm aitem i 
b o rd iu ram i 180 ctm . sz rok ie, 19 ) ctm. 
d ług ie  za sztukę p o i '75 ct. D erk i żółto- 
włose po 2 50 et. D erk i pańskie najlepsze 
p» 3 m l. D erki b a re t t  jedw abne w p rz e ­
pysznych barw ach , jako to  czerw one, n ie ­
bieskie, zielone. < ranż i td .  itd . pręgow ane 
po 3 5 0  et. R ozsy łka n a tychm iastow a 
ty lk o  za gotówkę i za liczką  pod a d re se m :

Yrnm Etablissement Schmidt
h 'ien  — M a rg a re th en .  699

Jodynie M aura®
SAMI TOEPFERA

w g Lw o wio 0544
od ro k u  1 8 5 3  istn ie ją ca ,p o s. * 

>lasn. s k ła d  N a jlep szeg o  P IW A  
O K O C IM S K IE G O  z brow aru  
-fan a  G b tza  w O k o cim ie , k tó re  
sw ą  d o broc ią  w sze lk ie  in n e  p iw a  
p rze w y ższa , ta ko  też  P I W  A I.W O -  
W S K IE G O  z b row aru  J . L ilie n -  
fe ld a  i  Sp. w© L w ow ie . N a jp rze ­
d n ie js ze  piw o o k o c im s k ie  k o .  
s z tą je  b io rą c  d o  d om u  2 4  c t . ,  
za ś  lw ow sk i le ż a k  m a rco w y  
16 c t .  z a  litr . S łu g i p o sy ła n e  do  
m n ie  p o  p iw o  m a ją  w y k a za ć  się  
m o im  b ile tem  n a  d o w ó d , &e p iw o  
z m e j r e s ta u r a c ji  p o c h o d z i . K u ­
chn ia  zd ro w a , s m a c z n a  i  ta n ia .  
W y b ó rp o tra w  w ie lk i.  C o d zien n ie  
w y b orn e  fla c zk i i  in n e  gora,ce 
i  z im n e  p r z e k ą s k i  śn ia d a /iko w e . 
U sługa  s k r z ę tn a  i  r ze te ln a , p ła tn i ­
c zy m  za ś  sa m  jes tem . P o leca jąc  się 
łaskaw ym  względom  Szanownej P . T . P u ­

bliczności, k reślę  się  uniżonym  s łu g ą

M u la  Toepfer,
w ła śc ic ie l r e s ta u r a c ji  p o d  l. 12 , 
przy u l. T r y b u n a l s k i e !  we L w o w ie .

WINOGRONA
fesiawskie kuracyjne 

szczepu włoskiego
otrzym uje

codziennie świeże
i sprzedaje  n a jtan ie j handel

-m m  m
przed tem

F. W. Królikowski 
w e L w ow ie, p l . M a r ja c k i 1. 7 .
Zam ów ienia z prow incji u sk u teczn ia ją  

się odw rotną pocztą. 2501

500 Marek w złocie
jeże lib y  dtreme G ro lieh  n iousunęła  
n ieczystości skóry, jak o to  : piegów , plam  
w ątrobiauych, opaleń  słonecznych, czerwo­
ności nosa  i naskórka  i t. p. i n ie u trzy ­
m ała  cery  m łodzieńczo św ieżej i lśn iąco  
białej. Ż ad n e  oszustwo i Cena 60 et. 
Sk ład  g łów ny : J . G ro lie h , airunn  
1 M oraw a). W e L w ow ie: u Z . R u e k e ra ;  
w K rakow ie: u W . R e d y k a ; w R zeszo­
w y  : u J .  S eh e itte ra  i S pó łk i. 875

W yszła  z druku i je s t  do nabycia 
earniacb no 1 '

r księ-z u ruau  1 je s t  uo naoy 
garn iacb  po 1 z łr. 25 ct.

Mapa do dziejów Polski |
J an u  T o p o ln ic k ie g o  2731

w ydanie d rug ie  subw encjonowane przez I 
A kadem ję U m iejętności. Panow ie k s ię g a ­
rze o trzym ają  ra b a t. G łówny sk ład  u au to ra . 

Lw ów , u lica  W ulka, liczba 3.

KRZYŻE nagrobkowe
rwale lakierowane i złocone |

poleca

Antoni Kalski
HANDEL ŻELAZNY 

Lw ów , Plac Marjacki liczba 9.
Cenniki ilustrow ane na żądanie I 

franco. 2715 a |

yi
 _

e
m £ E E a ssa n a E S 3 E sm

N ajlepszy  środek  domowy przeciw  n ie s tra ­
wności, leniw em u traw ien iu  i tezoż skutkom . 
Używa się przy k a ta rach  żo łądka i kiszek, 
c ie rp ien iach  w ątroby i żółci, anorm alne; 
otyłości tw orzeniu  bię kwasów, przez lek a­
rzy  ogólnie polecane. P u d e łk a  po 60 et. 
i 2 z łr . w aptece rozsyłkowej L ip p m a n a  
w  K a r lsb a d z ie , oraz w ap tek ach  we 
Lwowie u pp. B eisera , M ikolascha, R apa- 
po rta, R uekera i Sk lep ińsk iego , w B ro ­
dach, C zerniow eaeh, K ołom yi, K oem aniu, 
K utach, K rakow ie, Radowcaeh, Rzeszowie, 

T arnopolu , Z barażu  i t. d. 7o6

Fabryki w r. 1782 za' ot ona.

S T A R K A
z c. k. uprz. fabryki likworów, 

rosolisów i likierów

J.A.
0. k. n ad  w. d o sta w cy  we Lwowie

Marka
*
**

***
1860
1850

W butelkach ń 3|4 Itr.

Starka kuracyjna

Cena
zł. -  70

» “ 2°
„ U20 

1-50

z r. 1840 
z r. 1830

zł. 2-50 
77 3  0 0

Od czasu założenia tao ry k i, t .j .  
od w ieku przeszło , najg łów niejszem  
sta ran iem  było wyrób żytniej Starki, 
tak  w kra ju  jak  i za g ran icą  tyle ce­
nionej, udoskonalić  i polecam  takow ą 
jak o  napój o w y ś m i e n i t y m  i d e ­
l i k a t n y m ,  a ł a g o d n y m  s m a ­
k u ,  k tó rego  tysiące m oich Szano­
w nych odbiorców zam iast C o g n  ^ c ’ 1 1  
używa. A rty k u ł ten eksportuję w b a r­
dzo znacznych  ilościach  do Niemiec, 
Włoch, Rumunji i na Wschód, a w Austro- 
Węgrzecb ten  g a tu n ek  spec ja ln ie  ty s ią ­
ce lic z y  odbiorców.

N ajw ygodniej sprow adzać ST A R K Ę  
pocztą  w p ak ie tach  a 5 k ilo , m iesz­
czących 2 butelki. 2519

ImeUsnewetalaną Pć* krof-Ja9®™
I po eenacU fabryczny®

sprzedaje  

«  A  Z  Y I *

M  B E Y E R A  i  S p ó ł k i ,  LW ÓW .

S tory patyczkow e i dreliszkow e. 
Ż a lu z je .
P a ra w a n y  i ekram y jap o ń sk i. 

Jako  też w szelkie inne a r ty k u ły  w zakres 
dekoracyj pokojowych w chodzące po leca

M A G A Z Y N  T A P E T  2555

A. KRZYSZTOF0W ICZA
Lwów, p lac  H a lick i liczba 2.

F O L . Y V A . R i i
w pięknem położeniu, obejmujący 100 i kilka morgów ziemi obok folwar­
ku, z budynkami murowanymi, domem mieszkalnym jednopiętrowym , o 4 
pokojach na górze i kuchąi, z iuwentarzem martwym i żywym, z ogrodem 
kiikumorgowym tak owocowym jak i warzywnym, o dwie godzin drogi od 
stacji kolejowej a pół mili od poczty — jest zaraz do sprzedania tak z in ­
wentarzem, jak i bez, wraz z tegoroczną kresteucją. Kompletny ekwipaż 
parokonny. Bliższych szczegółów udzieli W. p. W erohracki, właściciel 

magazynu obuwia, ulica Szajnochy we Lwowie.

Ikmm giełdowe
na Hie-deti, B*rlin. Paryż, i L- ndrn  załf.W ia 

sumiennie i starannie ' ..;4]Fam nrłośm, losy i mi
sprzedaje i kupuje ściśle po kursach dziennych

KANTOR WYMIANY i GIEŁDOWY

2746

!!!Ważne dla pp. kupców!'!
Iowo założona fabryka wyrobów z papierń 

Z. A. GIERZKOWSKIEGO
L w ó w ,  u l i c a  ^ P i e k a r s k a  1_ 6 ,

poleca to rebk i papierow e z trw a łeg o  papieru  klejonego we w szystkich 
w ielkościach  i rozm aitych ga tunkach  z d r u k ie m  lu b  b ez po ce n a ch  

n a d e r  p r z y s tę p n y c h .
Z am ów ienia  z a ła tw ia ją  się w m ożliw ie k ró tk im  czasie. C enniki na żądanie

franco.  2751

ja k :  P e ru w ie n . D o s k in , T yfl, lib e r y in e  
i d la  stra ży  o gn io w y ch , jak o też  w szystk ie  

g a tu n k i to w a ró w  m o d n y ch . 760
W zory na okaz p rzesy ła ją  się franco.

Bogate k o le k c je , d o s k o n a łe  g a tu n k i, 
b a rd z o  tan io , dla  pp. krawców uiefrankow nne.

fabryczny „ z n o i  w e l s s e n  Łanim 44 w Bernie.

Lwów, Plac Marjacki L 8 ,1, piętro.

daje naj lepsze  rezul ta ty  przy  j arych  zasiewach,  wtenczas ,  jeżel i  rolę przegotowana  
do tych zasiewow,  u pra wi a  się juz w jesieni  tyin nawozem ; którego poleca , o cenach

umiarkowanych

F a b r y k a  w y tw o r ó w  c h e m ic z n y c h  i  n a w o z o w y c h  
Spółki Komandytowej Juljana Wanga we Lwowie.

Kantor ul. Jagiellońska 12.
C en n ik  i sp o só b  u ży cia  b e z p ła tn ie  i tra n  k o . 073S

Z aw iadam ia  Sz. P. T . Publiczność, iż w swoim sk ładzie  gotow ych sukien

M ę z M  iziecinn ycli
P I E R W S Z A

SPÓŁKA

LWOWSKICH
przy  ul icy

Hetmańskiej
liczba 4.

w yrab ianych  w m iejscu, 
z m ate rja łu  doborowego, 
trw ale , a  n a d e r  tanio , 

zap ro w ad z iła  również

Bielizne męzŁa
t. j. koszule, kalesony, 1 
kołn ierze , m an k ie ty  i t. p. ] 
z p ierw szorzęonych  fabryk I 
po cenach na jp rzy stęp n ie j 

szych, n iem niej

Bieliznę wełnianą
prof. tira Jaegera

Skład  komisowy, sprzedaż 
po cenach  fabrycznych. 

W szelk- s zam ów ienia tak  na  suknie , jak  też b ie lizn ę  m ezką wykonuje 
sum iennie  w ja k  najkrótszym  czasie. P rzy  łaskaw ych zam ów ieniach na kosznle 
uprasza  się  o podanie w ielkości ko łn ierzyka, p rzy  k a iesonacn  o objętość 
w pasie  i d ług , śe tychże. Z pow ażaniem
2683 Z a r z ą d .

K W T Z D Y
c. k . w y łą c z n ie  u p rzy w ll.

P ły n  r e s ty tu c y jn y
( 'W o d a  d o  m y c ia )  d l a  k o n i .

Służy 011 po długoletniem wypróbowaniu do wzmocnienia przed i po 
większych wyprawach i przywrócenia  sił, tudzież jako ftrodek le czn iczy  

u uszkodzeń powierzchownych,  gośćca,  reumatyzmu,  zwichnięć,p rzy  leczeni 
sztyw ności żyl i niuszkułów i t. p. F la s z k a  1 z łr . 4 0  cn t.

K  W  I  Z  D  Y
Korneuburski pożywny proszek bydlęcy

d l a  k o n i ,  b y d ł a  r o g a t e g o  i o w ie c .
T enże okazał się  skutecznym  przez d łu g o le tn ie  w ypróbow anie jako 

pożyw ny p r o sze k  zw ierzęcy  przy  regu laruem  użyciu — ua brak 
żerności, p rzy  krwawym  podoju i d la p o lep szen ia  m leka.

K w izdy pożywienie wzmacniające d la  k o n i i  w ołów  do szybkiego
w /m o cn ien ia  zw ierząt wyniszczonych i p rz y sp ie sze n ia  opasu. W  skrzyn­
kach po z łr. 6 i 3 z łr., w p a k ie tac h  po 30 et.

Kwizdy Waselina na kopyta końskie n a  pęknięte  i kruche kopyta —
Puszka 1 z łr. 25 ct.

Kw izoy Kit na kopyta (sztuczny róg kopytny) 1  laska  80 ct.

Kwizdy c. k. uprzyw. proszek desinfekcyjny do s ta jen , k lo a k . zarazem  
doskonały sk ład u ik  so li nawozowej. —  1 p a k ie t ’ /2 k ilo  15 ct., '/, skrzynki 
1 z łr. 40 ct., 1 sk rzynka  2 z łr. 40 et.

Kw izdy proszek Świński d la  w z m o c n ie n ia  o p a su  i szybkiego 
w zm ocnienia w yniszczonych zw ierząt. 1 w ie lk i p ak ie t 1  z łr. 26 et., m ały 
63 et.

Kw izdy woda do mycia dla zwierząt domowycl 1 p uszka b la sza n a
po 100 gram ów  80 et. —  1 puszka b laszan a  i 300 gramów 1 z łr. 80 ct.

i

KOKS! KOKS! KOKS!
najlepszy, najtańszy i najczystszy materjał opałowy do kucheń i pieców

posiadamy znowu na składzie i polecamy na porę zimową.

Ma i ś ć  i t t m y  ćo mieszkań za BO kilosr. 8) ct
Podejmujemy się przerobienia własnym kosztem pieców kaflowych, tudzież kucheń

do opalania koksem.
Posiadamy także na składzie piece żelazne wyłożone materjałem ogniotrwałym, 

jako wyłącznie do opalania koksem przydatne; takowe można oglądnąć każdego czasu.
Wszelkie zamówienia kartą korespondencyjną będą tego samego dnia uskutecznione.

Zarząd zakładu gazowego we Lwowie.

T3-.
asa

Praw dziw y do n ab y cia  we L W O W IE

H urtow nie  i częściowo u pp. a p te k a rz y : P io tra  M ikolascha, J .  Hei-
se ra , H . B lnm enfelda, I . G eilhofera, K . K rzyżanow skiego, Zygm . 

R uekera , A. S k lep ińsk iego , J .  W iew iórskiego.

H urtow nie  w han d lach  m aterja łów  ap tecznych  p p . : F . H anke, A . H u b n er
i J .  Spath .

P raw dziw y do n abyeia  w K R A K O W IE

H urtow nie  i częściowo u pp. a p te k a rz y : H . M ark iew icza , W ik to ra  R edyka, 
A. S iedleckiego, J .  S obierajsk iego , E rn e s ta  S to ekm ara, J .  T rauezyusk iego , 

K onst. W iszn iew sk iego .

H urtow nie  w h and lach  m aterja łów  ap tecznych p p . : M. Jaw orn ick iego , Edw . 
K ra u tle ra  i J . W iszn iew sk iego .

D alej częściowo w ap tekach  w n astęp u jący ch  m ia s ta c h : B aranów , B ełz, 
B ia ła , B óbrka, B ochnia, B olechów , B orysław , B orszezów , B rzesko, B rody, 
B r :eżany, B uezacz, B ursz tyn , C zortków , D ęb ica , D o lina , D rohobycz, Dynów , 
G lin iany , Głogów, G ródek, H orodenka, I lu s ia ty n , Ja ro sław , Ja s ło , Jez ie rzan y , 
K ołom yia, Kossów, K rosno, K rzeszow ice, K uty , L eżajsk , L o p aty n , M ielee. 
M ikulińee, M ilówka, M yślenice, N adw orna, N iem irów , N isko, Nowy Sącz, 
O bertyn , O derberg , Ośw ięcim , Podgórze, P odhajce , Podw ołoezyska, P rzem y śl, 
P rzem yślany , P rzew orsk , R adom yśl, R adym no, R ohatyn , R ozdół, Rożni atow, 
R ozw adów , Rzeszów, Sądow a W iszn ia , Sam bor, Sanok, Sędziszów, Skala, 
S k a ła t , Skole, Sokal, S tan isław ów , S ta rem ias to , S try j, T arnopo l, Tarnów , 
U hnów , Ulanuw, W aręż, W ie liczk a , W iśn icz , W o jn icz , W ojniłów . Zabłotpw , 
Z ak licz y n , Z aleszczyki, Z b araż , Zborów , Z łoczów , Ż m igród , Ż ó łk iew , Ż u -

raw no, Żywiec.
A żeby uniknąć zam iany, u p rasza  się  P . T. P u b licz n o ść  przy  zakupnie 

tych artyku łów  żądać w y raźn ie  p repara tów  Kw izdy i uw ażać na  powyższą 
m arkę ochronną.

C odziennie w ysyłki, pocztow a „a za liczk ą  przez C en tra ln y  rozsyłkow y 
s . . J  : A p te k a  o b w o d o w a  w K o ru e n b u r g u  F r a n c is z k a  J a n a
k w i z d y , c. k. a u str. i k ró l. rum uńsk . liw e ra n ta  nadw ornego  p repara tów  
w eterynary jnych .

Nasze pa tentowane ,  sa m e  so b ie  
gaz w ytw arzające la m p y

j da ją  brylantowo świet lny płomienie 
g a . o n  e i są  pr/ .eaośne.  Ż a d n e g o

k n o ta , ża d n eg o  c y lin d r a , żadnych rur,  
s i ła  świet lna 16 do ICO świec. Pająki ,  l atarnie,  
l ampy robocze, piekarskie,  sufitowe i ścienne.

N a jle p sze  o św ie tlen ie  n lie . L a m p y  
do lutowania  i k u c h e n k i. L a m p y  n a  p ró b ę  
w raz z o p a k o w a n ie m  4  z łr . Dl a domów, 
fabryk,  piekarzy,  hut ,  browa.ów,  fa rb i ar r i  i t. d. 
S t ur mbrenne ry  jo  budowli  (zamiast  pochodni) .

F l i r t i i / C i ’ '  Apa r a t  z gazem rozweselającym 
C K d  i  rurami ,  l u  do 500 płomieni .

I lus t rowane cenn ki gra t i s  i franco.

Gsrson Boehm & Rosenthal, Wiedeń
F r ie d r ic h str a sse  N r. 8 . D . 924

Jedyna imit eja malowidła na szkle
która  zadów,Unia naj wybredniejsze wymogi 
i s k u t k o m  swej niezwykłej  taniości  zupełnie 
zas tępuje p-awdziwe malowidło na szkle,

j e s t :

Mc. Caw. Stevenson & Orr’s
patentowana

G L A C I E R
Dekoracja szkła.

Przeszło óiiO gustownych deseni do okien 
wszelkiego rodzaiu w dumach pr rwt Puyeb,  
kościołach,  kaplicach,  budyukach publ i ­
cznych

T r w r ł e  t d a j ą  e  s i ę  ł a t w o  z a -  
sto»<»w*C b e *  w z g lę d u  na j a k i ­
k o l w i e k  w p ł y w  p o w i e t r z  t

Broszury i cenniki  grat i s  i fran.-o ; kom­
pletne kolorowane a lbumy w:oió.v za z ło ­
żeniem zł. lvf» et- ;  j akoteż  każdych d a l ­
szych wy ; śuień \ d iela chętnie  

j e d y n y  z a s t ę p c a  d la  A u s t r o - W ę g i e r :

Louis Hatschek &  Comp.,
W i e n ,  V I I . ,  B r e i t e g a s s e  3 0 .

m r  P r z e s tr o g a !  Tylko wówczas prawdziwe,  jeżel i  każdy arkusz,  zaopat rzony 
jest  p e ł ną  firmą fabryki .  ' ^ 6 6  9 2 i

2719

K X K X X X * * X * X K K X X X X 3 X * X X X K X K

|  TOWABZISTWO MMIICZE jj
K  w  2 5 a d . 3 r m E L i e  K

X  St.;warzys'z,enie zare.j .-strowane z poręką ograniczoną i subw en-
cjonowane przez Wysoki W ydział krajowy wt? Lwowie JC

X  poleca swoje wyroby pow roźnicze: 2506 ^
”  Postronki do szli i chom ąt, lice, szle parciane i w skórę obszyte, ^  
# 4  naszelu ik i z łańcucham i, uździenicoj, krowiaki i w dowody, linewki J  

i paw ezniki do wozów, liny do Jtafaru, gorzelni, kopalń i ciągnie- 
M  nia cnjzaru, sznury do bielizny, szpagat różnej grubości. Gurty 

tapieerskie konopne i jt to\ e. H<.in»si (H auiiem nthen). sieci ©* 
2  różnego rodzaju Jo lyin-łowrtwa i polowania, s ie .i na konie 
W  ( n i a ń k i )  od much. W

Na szczególniejszą uwagę zasługują n asz r bardzo tanie J  
chodniki szpagatow e na wscuooy i korytarze, przew yższające pod 

y  każdym w"ględeiu wszystkie tego rodzaju wyroby fabryczne | |  
z kokosu i ju ty , pasy maszynowe tańsze o 50°/0 od skórzanych 

S  a wit li- od nich silnieisze i gurty  do obijan ia wózków, trw alsze ^  
2  od w szelkich tego rodzaju wyrobów koszykarskich. ^
5  Oprócz powyższych w yrabiam y 'wszystko co w zakres 2
#C pow roźaictw a należy j>o cenach jak najmci& rkowańszych. ^
M  Ocnmir. na żąd n i e  darm o i opłatnie. ^
H  D y r e k t o r :  5
J  f is . Leon Pastor. ^

WielM zapas KAWY ŚWiefa°l< wszdkî TsYR̂USZE1̂ w smaku, lepsza 
kilo 90 ct.

łowach I. ST. W O JCIECH O W SK I
l i r i l o
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SUBSKRYPCJA
na królewsko serbskie

P A Ń S T W O W E

- '-̂—.rrow _

z; roku
po 10 franków w złocie

zabezpieczone monopolem tytoniowym
Rocznie 3 ciągnienia premjowe i 3 amortyzacyjne.

C r l ó w j i s i  l »

franków
M Mw zlocie ę

250.000,200.000,100.000 i t. d. bez żadnego potrącenia.
każdy los musi być wyciśnięty przynajmniej w kwocie Ir. 12\ do fr. 40 .

Cena subskrypcyjna złr. 6*50.
Zadatek złr. 250 dopłata reszty po repartycji.

i*

Publiczna subskrypcja odbędzie się

dnia 5. i w Sobotę dnia 6. Października
©. z g io sz e z a - iso  p z z 3rjzza.-u.jsL j-u.ż od. ćLzzłsl d - z i s ie j s z e g ©

we Lwowie: e. k. uprz. gal. alcyjny Bank hij.ote;:zny i Sokal & Lilien. 

w Krakowie: c. k. uprz. gal. akcyjny Bank hipoteczny i Albert Mendelsburg.
m  P n n n n in n T fin n li ■ c- uPrz- gal. akcyjny Bank hipoteczny i Bukowiński Zakład W uZuIIliUWbduIl. kredytowy ziemski.

w Tarnopolu | c. k. uprz. gal. akcyjny Bank hipoteczny.

franków 
w zlocie

y cławę k  j ragafctor odpow iedzialna J o » o f L, % * ts - > v u . m i . Papi«r * fabryki czarlansk'$j. Z D ru k arn i ^Dziennika Pójgkieięo* pod zarządem  J a n a  M i 11 i g  «


